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Kuryera Poznańskiego. Kuryer Poznański

Rocznik XV
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,60, na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygfiw od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Bełattor iii;oiieizialij; środa, 17 lutego i88e. KS- DR. ANTONI KANTECKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Kajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <t Vogler 
__ w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

.Poznań, 16 lutego.
(Niepomyślne widoki w kwestyi wscbodniéj : wolny 
bieg rokowań bułgarsko-serbskich w obec zbliża­
jącego się końca zawieszenia broni ; zbrojenie się 
Serbii i harda postawa Grecyi, lekceważenie not 
mocarstw ze strony państw bałkańskich i jego po­
wody : żądania Kreteńczyków ; formowanie nowych 
pułków w Rumunii. — Translokacyę pułków jazdy 
francuskiój na granicę wschodnią i gniew dzien­
ników francuskich na rząd francuski ; zaniechanie 
wystawy powszechnéj w Paryżu. — Powołanie 
angielskich przywódzców socyalistycznych przed 
kratki sądowe, rozruchy robotnicze w Birmingham 
i Greath Yarmouth; nowe odezwanie się Gladstona 
w kwestyi irlandzkiéj i powtórny wybór Jana Mor- 

leya na członka parlamentu.)
Z dniem 1 marca kończy się serbsko- 

bułgarskie zawieszenie broni ; dwa więc 
zaledwie tygodnie oddzielają nas od tego 
terminu, a jak dziś rzeczy stoją, mało 
jest widoków, iżby do tego czasu czy to 
kwestya pokoju serbsko-bulgarskiego, czy 
sprawa grecka, czy też wreszcie unia 
bułgarska została uregulowaną. Tele­
gram z Bukaresztu donosi wprawdzie, że 
na poniedzialkowém posiedzeniu konfe- 
rencyi przyjęto artykuł 2 układu pokojo­
wego. dotyczącego ustanowienia granicy 
bułgarsko-serbskiój, ale fakt ten, chociażby 
był wiarogodny, nie zmniejsza wcale 
obaw przed groźną przyszłością. Przeci­
wnie, nadchodzą ze wschodu niemal co­
dziennie doniesienia, nie pozwalające ży­
wić różowych nadziei. Telegram z Bia- 
łogrodu mówi dziś lakonicznie : pierwsze 
powołanie armii serbskiéj stoi już pod 
bronią. Na posiedzeniu francuskiej rady 
gabinetowéj oświadczył wczoraj minister 
Freycinet, że rząd bułgarski powiadomił 
mocarstwa, że Bulgarya zmobilizować 
musi swą armią do dnia 1 marca, ponie­
waż Serbia nie przestaje się zbroić. Mi­
mo wszystkich rad mocarstw, domaga się 
Grecya kompensat terytoryalnych za 
przyznane księciu Aleksandrowi korzyści. 
Grecy nie podadzą zapewnie ucha prze­
strogom, jakie im daje Anglia w orga­
nach swych prasowych. Organ pana 
Gladstona zapewnia Greków, że dzi­
siejszy rząd stoi po ich stronie, ale mi­
mo to radzi im, ażeby nie uderzali na 
Turcyą, bo więcój zaszkodziliby sobie, 
aniżeli przeciwnikowi. W ten sposób od­
zywały się już nieraz dzienniki angielskie, 
a mimo to nie usłuchano ich głosu w Ate­
nach. Kreteńczycy postanowili wręczyć 
konsulom mocarstw i komendantom sto­
jących na kotwicy w zatoce Suda 
eskadr petycyą o połączenie wyspy z 
Grecyą. Nawet Rumunia, którój z po­
wodu nie załatwionego zatargu o Arab 
Tabią nie może być obojętnym spór serb- 
sko-bułgarski, zamierza powiększyć swą 
armią. Rząd rumuński przedłożył Izbie 
deputowanych w dniu onegdajszym pro­
jekt do ustawy dotyczący uformowania 
dwóch nowych pułków, Dorobancow i puł­
ku Kalaresi w Dobruczy. Mieszkający w 
Serbii Węgrzy zawiązali się w Niżu w 
komitet celem uformowania legionu wę­
gierskiego w sile 1000 ludzi; zebrali już 
w tym celu 70 tysięcy franków i ogła­
szają w dzieunikach peszteńskich odezwę 
wzywającą do zbierania składek i wstę­
powania do legionu. Słowem wszędzie, 
Pryskają już iskry tlącego w popiele po­
żaru. Wszystkie usiłowania mocarstw, 
zmierzające do przywrócenia pokoju na 
półwyspie, pozostały bez skutku dla tój 
prostéj przyczyny, że tak w Atenach, jak 
i w Bialogrodzie dobrze o tćm wiedzą, 
że mimo not identycznych żadne z mo­
carstw nie poprze groźby swój czynem, 
gdyż w tym razie rozbiłały się natych­
miast tyle sławiona zgoda i przyszłoby do 
walki pomiędzy mocarstwami. Jest to w 
rzeczy samej dziwne żądanie, jeżeli się 
wielkie państwa odzywają : Nie bijcie 
się wy mali, abyśmy my wiecéj nie’po- 
trzebowali między sobą rozpocżynać woj­
ny. To tóż mało jest nadziei, aby osta­
tnia nota mocarstw, o którój wczoraj 
donosiliśmy a która wzywa Serbią do de- 
mobilizacyi armii, odniosła jakiśkolwiek 
skutek.

Nie brak i na horyzoncie zachodniój 
Europy ciemnych punktów, których lekce­
ważyć żadną miarą nie można. Kore­
spondenci francuscy dzienników pruskich 
szczególniejszą od pewnego czasu zwra­
cają uwagę na to wszystko, co się dzieje 

armii francuskiój. Korespondent pary- 
1 «National Ztg.“ zapowiada rychłą 

rranslokacyą ig pułków jazdy francuskiój 
na granicę wschodnią, gdzie Niemcy mają 
jedynie 6 pułków di agonów, 2 pułki uła- 
żpWi'i Awarski pułk lekkiej jazdy, tak, 
p nczebua przewaga jest po stronie 
nosiVCUZÓW’ Jakeśmy w tych dniach do- 
tro v’ okazał sąd rzeszy w Lipsku byłe- 
lat w''tana. duńskiego Sarauwa na 12 

pienia w domu karnym za dono­

szenie Francuzom niemieckich tajemnic 
wojskowych. Wyrok ten nabiera tćm 
większego znaczenia, że gazety pruskie, 
jak „Koelnische Ztg.“ a za nią „Post,“ 
biorąc z niego asumpt, gorzkie czy­
nią Francuzom wyrzuty za szpiegowa­
nie niemieckich urządzeń wojskowych. 
„Motywa wyroku — pisze organ koloń- 
ski — jaki trybunał rzeszy w Lipsku 
wydał na dniu 11 b. w. w procesie prze­
ciw kapitanowi Sarauwowi, wykryły sy­
stem szpiegostwa, praktykowany przez 
rząd francuski, mianowicie przez minister­
stwo wojny, przy pomocy tak wielkich 
sum pieniężnych, że uważauy on być 
musi za niebezpieczny dla obrony najwa­
żniejszych naszych interesów wojskowych, 
a przez to i dla bezpieczeństwa naszego 
kraju. Nie chcemy wyobrażać sobie, ja- 
kiby się to podniósł okrzyk wściekłości 
w całej prasie francuskiej, gdyby we 
Francyi odkryto podobne szpiegowanie 
tajemnic wojskowych, jak tego się do­
puszcza i uważa za dobre rząd francuski 
w obec Niemiec. My Niemcy nie pozwo- 
limy się popchnąć do podniesienia takie­
go okrzyku wściekłości; my czerpiemy 
z tych zajść co najwięcej to uspokojenie, 
że nasze wojsko i nasze siły zbrojne stać 
muszą na najwyższym szczeblu doskona­
łości, kiedy budzą nienawiść i zazdrość 
nieprzyjaznych nam sąsiadów. Co Polak 
Kraszewski i Duńczyk Sarauw od lat 
kilku względem Niemiec nagrzeszyli, to 
naprawi wkrótce czujność i energia na- 
szój dzielnój administracyi wojskowej. 
Ale niechaj rząd francuski nie zapomni, 
jakiemi to brudnemi chodzi drogami, aże­
by tylko szkodzić Niemcom. Nie będzie 
tóż od rzeczy przypomnieć przedstawicie­
lom naszego ludu, gdzie się zuajdują wro­
gowie Niemiec.“

Dotąd nie czytamy w pismach fran­
cuskich odpowiedzi na te gromkie słowa 
berlińskiego telegramu „Koelnische Ztg“. 
Dzienniki francuzkie nie zechcą zapewnie 
rozmazywać tój sprawy i rzecz pójdzie 
w zapomnienie, bo nie sądzimy, żeby re­
publika francuska miała prowokować już 
dzisiaj sąsiada swego wschodniego. Zna­
czącym jest w każdym razie fakt, o któ­
rym dziś donosi korespondent paryski 
„National Ztg“., że rząd republiki zanie­
chał ostatecznie projektu urządzenia w Pa­
ryżu wystawy powszechnej w celu uczcze­
nia wiekowej rocznicy wielkiej rewolucyi 
francuzkiej. Korespondent tłómaczy tę 
decyzyą tóm, że prawie wszystkie obce 
narody czują wstręt do wzięcia udziału 
w takiej wystawie i ztąd gabinet francuski 
obawiał się wystosować zaproszenia do 
rządów zagranicznych. Z tych tedy po­
wodów chce republika francuska urządzić 
tylko wystawę krajową.

Gabinet Gladstona zdecydował się 
ostatecznie porzucić swe obserwujące do­
tąd stanowisko i party zapewnie przez 
opinią publiczną, wystąpić czynnie przeciw 
przywódzcom socyalizmu. Tak przynaj­
mniej sądzić można z telegramu londyń­
skiego, który powtarza obiegającą po lon- 
dynie pogłoskę, jakoby socyaliści Hynd- 
man, Champion, Burns i William otrzy­
mać już mieli zapozew sądowy z powodu 
podburzających mów, jakie wygłaszali 
wczoraj tydzień na skwerze Trafalgarskim. 
Działanie energiczne nakazuje zresztą sama 
potrzeba. Wczoraj miały także miejsce 
rozruchy w mieście Birmingham, wywołane 
przez pozbawionych pracy robotników. 
Policya, pouczona już doświadczeniem, 
przytłumiła w zarodku niespokojności. 
Obawa była jednak nie mała, kiedy 
skonsygnowano nawet w mieście oddziały 
jazdy. I w Great Yortmouth usiłowali 
robotnicy urządzić hałaśliwą manifestacyą, 
ale rozproszyła ich rychło policya. So­
cyaliści nie kapitulują jednak i nie mo­
gąc niczego dokazać w drodze gwałtów, 
chcą na publicznych zebraniach dalej 
propagować swoje doktryny. Jak wczo­
rajszy już donosił telegram, powiadomili 
„przedstawiciele socyalistyczno-demokra­
tycznej federacyi“ Gladstona, że w przy­
szłą niedzielę odbędą w Hydeparku 
wielki mityng i zawezwą na nim rząd 
do wynalezienia środków na złagodzenie 
niedoli robotników. Ta śmiałość przy­
wódzców socyalistycznych spowodowała 
zapewne rząd do pociągnięcia ich do od­
powiedzialności sądowej.—Gabinet Glad­
stona ma obecnie dwie bardzo trudne 
sprawy do załatwienia: kwestyą socyali­
zmu i polityczną kwestyą irlandzką. 
Pierwszą zajmie się ustanowiona komi- 
sya pod przewodnictwem ministra spraw 
wewnętrznych, p. Chiłders, w drugiej za­
brał ponownie głos sam premier angiel­
ski, zamieszczając w wczorajszych ran­
nych gazetach pismo do lorda Devesci,

i proponując w nióm, ażeby wszystkie kla­
sy luduości irlandzkiśj wypowiedziały swą 
opinią o potrzebach i'życzeniach narodu 
irlandzkiego, i w ten sposób ułatwiły tru­
dne zadanie rządu PK\zez danie mu bliż­
szych informacyi. P ...Jladstone zapowie­
dział już w piśmie d wyborców swych 
w Midlothian ustanowienie komisyi dla 
rozstrzygnięcia kwestyi irlandzkiój, i dziś 
wzvwa prasę irlandzką do wypowiedzenia 
życzeń Irlandyi, jakoby dostatecznie ich 
nie znał. Gladstone usuwa od siebie, 
jak może, ten kielich goryczy kwestyi 
irlandzkiój, ale spełnić, go musi tak samo, 
jak każdy inny premier angielski, jeżeli 
W. Brytania chce mieć spokój domowy i 
wolne ręce do akcyi zagranicznej. Stron­
nictwo Parnella ułatwia trudne rzeczy­
wiście zadanie gabinetowi. Jak donosi to- 
legram, obrany został powtórnie Jan 
Morley, nowy minister dla Irlandyi, 
członkiem parlamentu 11,110 przeciw 
8449 głosom torysowskim. Podczas wy­
boru w listopadzie otrzymał Morley tylko 
629 głosów większości'; przyrost 2032 
głosów, który dzisiaj otrzymał, zawdzię­
cza Irlandczykom.

• $
W sprawie wydalania.

Z Sredzkiego. Na dniu 23 wrze­
śnia r. p. powiesił się o godzinie 7 rano 
w Gieczu Adam Susicki, gościnny tam­
tejszy, w czasie napadu waryacyi. Po­
wodem do tego bolesnego kroku był na­
kaz rządowy opuszczenia terytoryum pru­
skiego. Wkrótce potóm żona osamotnio­
na odbiera rozkaz, aby także z dwojgiem 
dzieci wyjechała do Królestwa Polskie­
go, zkąd mąż jój pochodził. Kobieta ta 
nigdy Królestwa Polskiego nie wi­
działa, a więc g’o -wt al*e ' n i e 
znała. Odbywały się w tój mierze 
termin a, po których wreszcie prolongacyą 
jój dano pod warunkiem, że za mąż pój­
dzie. Przypadkowo trafił się kandydat, 
tóm prędzój, bo jest majętną, z którym 
się zaręczyła, i w środę ubiegłą ślub cy­
wilny i kościelny wzięli. Według naka­
zu tegoż dnia świadectwo od urzędnika 
stanu cywilnego odesłano do komisarza 
obwodowego.

Z Mazurów wygnano zeszłój je­
sieni gospodarza Nichowskiego, który 
przed 12 laty przybył z Królestwa Pol­
skiego i osiedlił się we wsi P. i tam się 
z córką jednego z gospodarzy ożenił. — 
Ponieważ uciekł z wojska rosyjskiego 
jako podoficer, przeto pochwycili go Mo­
skale na granicy i posłali do jednego z 
pułków na Kaukaz. Żonę i czworo dro­
bnych jej dziatek, w Prusach zrodzonych, 
mają także przez granicę wygnać na 1 
kwietnia.

Z Lubawskiego piszą pod dniem 13 
stycznia do „Gazety Tor.“:

Wydalania u nas nie spoczywają. W osta­
tnim czasie dostali rozkaz w 10 dniach wy­
nosić się za granicę : 1) Zakrzewski z żoną 
i 4 dziećmi z Truszczyn. 2) Jabłonowski 
z Truszczyn. 3) Krawulski z żoną i dzieckiem 
z Truszczyn. 4) Podlarski z Montowa. 5) So­
wiński z żoną i 6 dziećmi z Łążyna. 6) Żo­
na szewca Pierszy z Lubawy. Mąż jej wy­
szedł do Ameryki, a żona została z dwojgiem 
dzieci, z których najmłodsze ma kilka ty­
godni, — ona tu się rodziła, nie ma nikogo 
znajomego, ani krewnego w Królestwie, a o 
mężu nic nie wie, gdzie się obraca. Władza 
nie zważa na mróz, mimo dziecka młodziutkie­
go i odmrożonych nóg u starszego dziecka, 
chyba może ją atest ochronić od przymusowe­
go wydalenia w obecnej porze.

Dritis wydanie niosh Actatacba.
PP. dr. Dernburg, Kleist z Retzow 

i towarzysze stawili w Izbie panów na­
stępujący

Wniosek.
Izba panów zechce uwalić:
Zważywszy, iż konstytucyjnym obo­

wiązkiem państwa pruskiego jest prze­
szkadzać wypieraniu żywiołu niemieckie­
go przez żywioł polski w niektórych wscho­
dnich prowiucyach monarchii,

zważywszy dalej, że reprezentacya 
krajowa ma prawo i obowiązek współ­
działać wytrwale i dobitnie z rządem w 
przeprowadzaniu tego celu, uchwalamy, 
że Izba panów popiera^ ' "dzie król, rząd 
państwa stale w zadafiftTżabezpieczania

stanu i rozwoju ludności niemieckiój w 
owych prowincyach.

Berlin, 26 stycznia 1886.
Dr. Dernburg, Kleist z Retzow, hr. Moltke, 
książę Hatzfel ze Strzemborka, baron

Trettau.
Wniosek ten poparło jeszcze nadto 52 

członków Izby panów.

Odpowiedź pana ministra-
Na petycyą, uchwaloną na wiecu szkól- 

nym dnia 8 grudnia r. z. a wręczoną dn. 
19 tegoż miesiąca p. ministrowi oświaty 
przez pp. Michała Więckowskiego, Stani­
sława Manna, Frańciszka Andrzejewskie­
go, Stanisława Dybizbańskiego i Anto­
niego • Kromolickiego, nadeszła na ręce 
p. Michała Więckowskiego następująca 
odpowiedź:

Berlin, 12 lutego 1886 r. 
Ministerstwo spraw

duchownych, szkolnych 
i lekarskich.

B. Nr. 5185.
W. Pan Dobrodziej wręczyłeś mi pospołu 

z innymi obywatelami dnia 19 grudnia r. z. 
podanie „polskich i katolickich ojców rodzin 
miasta Poznania,“ z którego z ubolewaniem 
przekonałem się, że ustawicznym zaczepkom 
i posądzaniom polskiej prasy i polskićj partyi 
agitacyjnój powiodło się zamącić w licznój 
klasie ludności uznanie dobrego wpływu tam­
tejszych szkół miejskich.

Petycyą przedstawiając tamtejsze stosunki, 
twierdzi, jakoby nastało daleko sięgające zdzi­
czenie tamtejszej młodzieży szkólnój, jakoby 
dzieci nie były zdolne korzystać z wykładu 
niemieckiego, jakoby więc wskutek tego nie 
tylko duchowo niedołężniały, lecz także znosić 
musialy ciężkie kary cielesne— opisowi temu 
brak, jak to z pow;odn tej petycyi wyraźnie 
skonstatowałem, wszelkiej podstawy. Nieza­
wodnie powstaje dla szkoły w obec dzieci 
ludności, mówiącćj po polsku, trudne zadanie 
przez to, że ludność ta w mieście Poznaniu 
przeważnie zalicza się do niższych warstw 
społecznych i częścią z biedy, częścią z bra­
ku zrozumienia oddaje dzieci do szkoły 
późno lub nieregularni«. Atoli z wykazów 
promocyjnych przekonałem się, że ofiarność, 
z jaką gmina miasta Poznania stara się o 
coraz lepszą organizacyą szkólnictwa, dopro­
wadziła do stałego postępowania dzieci, któ­
rych językiem ojczystym jest polski, równają­
cego się niemal postępom dzieci niemieckich.

O nauczycieli, umiejących po polsku, po­
starano się przy tamtejszych szkołach w spo­
sób więcej aniżeli wystarczający, czego do­
wodzi fakt, że częstokroć nawet języka nie­
mieckiego uczą nauczyciele, których językiem oj­
czystym jest polski ; skoro zaś nadto od r. 
1880 powiększono liczbę nauczycieli katoli­
ckich przy szkołach bezpłatnych z 30 na 49, 
przeto bezzasadnem jest twierdzenie petycyi, 
jakoby nie dotrzymano przyrzeczenia, danego 
tamtejszym ojcom rodzin dnia 16 stycznia 
1882, iż nastąpi powiększenie liczby nauczy­
cieli katolickich przy szkołach tamtejszych.

Że kierownictwa nauki religii katolickiój 
w tamtejszych szkołach ludowych nie objęli 
proszeni o to w swym czasie przez królewską 
rejencyą księża, tego żałuję, atoli nie mogę 
zmiany tych stosunków przeprowadzić. Jak 
mało zasługują na wiarę wiadomości, jakie 
prasa polska podaje ludności o zajściach w 
tamtejszych szkołach, możecie się Panowie 
wraz z podpisanymi pod petycyą obywatelami 
z tego przekonać, że fakta podane w druko­
wanej, Panom przedłożonej petycyi, o samo- 
władnem przekazywaniu przy wykładzie religii 
dzieci „polskich“ do niemieckich oddziałów są 
zupełnie nieprawdziwe.

Dwoje z dziesięciu wspomnianych dzieci 
— Helena Miedzik i Julian Czarnecki — nie 
znajdują się w ogóle wcale w niemieckich od­
działach religii katolickiej. Uczennica Ma- 
ryanna Mitulska, której siostra uczy się religii 
po polsku, pobiera naukę tę po niemiecku, bo 
podczas kilkoletniego pobytu w Kilonii języka 
polskiego zapomniała. Chłopiec Maksymilian 
Garsta nie umie w ogóle wcale po polsku. 
Chłopiec Nikodem Michalski umie się tylko 
niedostatecznie po polsku porozumieć. Reszta 
5 dzieci mówią płynnie i czystym akcentem 
po niemiecku; przy zameldowaniu na Wiel­
kanoc r. 1884 zapisano dzieci te w listach 
szkolnych z wiedzą i bez protestu rodziców 
jako niemiecko-katolickie.

Według tego nie masz wcale mowy o 
przeistaczaniu (Umstempelung) dzieci pol­
skich' na niemieckie przez „rektorów i na­
uczycieli.“

Jeżeli do tego zarzutu dołączono w pety­
cyi żądanie, iżby prawo rozstrzygania o na­
rodowości dzieci przysługiwało wyłącznie ro­
dzicom i opiekunom, to podobnemu żądaniu 
dopóty zadosyć uczynić nie mogę, dopóki pod

naciskiem księży katolickich i partyi, zdążają' 
cćj do odrębnych celów polskich, niemieccy ka­
tolicy się powodować dają do zapierania się 
swój i swych dzieci narodowości niemieckiój. 
Zresztą niemieccy katolicy uznają po części 
sami, że konieczną jest obrona ich narodowo­
ści i są władzom szkolnym wdzięczni za po­
moc udzielaną im przez te władze przeciwko 
zaczepkom na ich narodowość.

Nie mogąc przeto dać folgi żądaniom wy­
rażonym w podaniu z dnia 8 grudnia r. z, 
życzyłbym sobie jednakowoż, aby nieuprze- 
dzone, agitacyami nie zbałamucone zbadanie 
stosunków mogło tamtejszą ludność polską do­
prowadzić do tego, iżby w domu swym 
udzielała szkole pomocy, bez którój szkoła 
zadanie swoje tylko niezupełnie wypełnić 
może.

Minister spraw duchownych, szkolnych 
i lekarskich.

podp. Gossler.
Do kupca Pana 

Więckowskiego i towarzyszów
w Poznaniu.

Dowiadujemy się, że obywatele, któ­
rzy zajęli się zwołaniem wieca szkolnego 
w dniu 8 grudnia r. z., zajęli się już 
zbieraniem materyałów celem wyjaśnie­
nia tój odpowiedzi pana ministra i czasu 
swego wystąpią w tój sprawie pu­
blicznie.

Nowela kościelno-polityczna.
Art. 1.

Do pełnienia funkcyi duchownych nie­
potrzebne jest odtąd składanie naukowe­
go egzaminu rządowego.

Znoszą się przeto przeciwne przepisy 
zawarte w §§ 4 i 8 ustawy z dnia 11 
maja 1873 (Zbiój praw str. 191), jako 
też w art. 3 ustawy z dnia 31 maja 1882 
(Zbiór praw str. 307).

Art. 2.
Przepisy §§ 9 aż do 14 w ustawie 

z dnia 11 maja 1873 nie sprzeciwiają się 
zakładaniu konwiktów gimnazyalnych przez 
zwierzchność duchowną.

To samo rozumie się o zakładaniu 
konwiktów studenckich po wszechnicach 
i tych seminaryach duchownych, w któ­
rych zadość uczyniono żądauiom prawa 
mówiącego o kompensacie studyów uni­
wersyteckich.

Takie konwikty podlegają ogólnym 
przepisom prawnym, mówiącym o kon­
troli państwa nad zakładami naukowemi 
i wychowawczemi.

Art. 3.
Nadzór państwa nad zakładami prze- 

znaczonemi do wykształcenia teologiczno- 
praktycznego (seminaryami kaznodziejów 
i księży) reguluje się odtąd według ogól­
nych przepisów prawnych, dotyczących 
zakładów naukowych i wychowawczych. 
Znosi się natomiast przeciwne przepisy, 
zawarte w §§ 9 aż do 13 ustawy z dnia 
11 maja 1873.

Art. 4.
Znosi się § 1 ustawy z dnia 12 maja 

1873 (zbiór praw str. 198).
Sługami kościelnymi w myśl ustawy 

z dnia 12 maja 1873 są odtąd tylko ta­
kie osoby, które wykonywają prawa i 
funkeye połączone z duchownóm lub ju- 
rysdykcyjnóm urzędowaniem.

Art. 5.
Przepis zawarty w § 2, ustępie 2 

ustawy z dnia 12 maja 1873 wtedy tyl­
ko może być zastosowanym, gdy z po­
zbawieniem urzędu połączona jest utrata 
albo zmniejszenie dochodów do tego urzę­
du przywiązanych.

Art. 6.
Trybunał kościelny dla spraw kościel­

nych (Rozdział IV ustawy z dnia 12 maja 
1873) znosi się niniejszóm.

Art. 7.
Odwoływanie się do rządu dozwolone 

jest odtąd tylko przeciw takim wyrokom 
władz kościelnych, które głoszą pozba­
wienie duchownego urzędu, połączone z 
utratą lub zmniejszeniem dochodów do 
tego urzędu przywiązanych.

Art. 8.
Uśtaje odtąd apelacya do rządu w in­

teresie publicznym (§ 12, odstęp 2 ustawy 
z dnia 12 maja 1873.)

Art. 9.
O apelacyi stanowi ministerstwo stanu. 

Art. 10.
Jeśli apelacya uznaną zostanie za 

uzasadnioną, zakwestyowany wyrok (wła­
dzy duchownśj) o ile dotyczy zakresu 
prawa . cywilnego, a mianowicie, o ile 
wypowiada utratę albo zmniejszenie do­
chodów z urzędem połączonych, nie ma 
mocy prawnój.



Decyzya ministerstwa stanu wykony­
wa się na drodze administracyjnej.

Art. 11.
Przepisy postępowania ureguluje roz­

porządzenie królewskie.
Art. 12.

W przypadku przewidzianym w § 37 
ustawy z dnia 20 czerwca 1875 (zbiór 
praw str. 241) wolno odtąd wnosić zaża­
lenia tylko do ministra spraw duchownych.

Art. 13.
W przypadkach przewidzianych § 24 

ustawy z dnia 12 maja 1873 (Art. I 
ustawy z dnia 14 czerwca 1880 r., zbiór 
praw str. 285) i paragrafem 12 ustawy 
z dnia 22 kwietnia 1875 (zbiór praw' str. 
194) ma służyć odtąd kompetencya do 
postępowania i wyrokowania sądowi ka­
meralnemu, jako najwyższemu trybunałowi 
krajowemu w śprawach karnych. Postę­
powanie zaś określają przepisy dotych­
czasowe rodzialu III ustawy z dnia 12 
maja 1873.

Art. 14.
Sprawy, które w dniu ogłoszenia pra­

womocności powyższej ustawy pozostają 
w królewskim trybunale dla spraw ko­
ścielnych, przechodzą w tej fazie proce- 
sowćj, do jakiój doszły, na ministerstwo 
stanu, o ile kompetencya tegoż minister­
stwa jest uzasadnioną przepisami niniej­
szej ustawy.

Czwarta nowela tośclelno-jolityczna.
Projekt nowej ustawy kościelno-poli- 

tycznśj, który obecnie w całej rozciągło­
ści mamy przed sobą — nie ziszcza na­
dziei, jakie do nowego przedłożenia rzą­
dowego przywięzywano — przedewszyst- 
kiem zaś jest dowodem, że projekt ten 
nie wypłynął z porozumienia między Sto­
licą św. a Berlinem, lecz jak dawniejsze 
nowele kościelno-polityczne, jest tylko 
wypływem jednostronnych usiłowań pań­
stwa, zmierzających do złagodzenia nie­
których paragrafów ustaw majowych a 
mianowicie ustaw z dnia 11 i 12 maja 
1873, które, jak wiadomo, dotyczą wy­
chowania młodzieży i jurysdykcyi ko- 
ścielnój.

Projekt nie zawiera bynajmniój or­
ganicznej rewizyi ustaw majo­
wych, jakiej się domagają nie tylko ka­
tolicy, lecz nawet i sami protestanci, 
lecz tylko częściową niezupełną na­
prawę tego, co ustawy majowe popsuły, — 
a obok tego zawiera niektóre przepisy, 
na które Stolica Apostolska zgodzie się 
żadną miarą nie będzie mogła.

Motywów nie dodano wczoraj do pro­
jektu rządowego, — przedłożono je 'do­
piero dzisiaj rano — a ponieważ uzasa­
dnienie rządowych zamysłów wielkiej jest 
wagi, przeto na czele tych naszych uwag 
kładziemy tutaj telegraficzne streszczenie 
tych motywów, jakie nam w tej chwili 
biuro Wolffa przysyła.

„Berlin, 16 lutego. W motywach 
dodanych do projektu kościelno-polity- 
cznego powiedziano, co następuje:

Od dwóch lat znane są rządowi ży­
czenia katolickich poddanych, domagają­
cych się zmiany ustaw majowych tak co 
do wychowania młodzieży duchownej, 
jako też co do jurysdykcyi nad ducho­
wieństwem. Rząd nie byt przeciwny za­
dośćuczynieniu tym żądaniom, atoli prze­
szkadzają temu te okoliczności, że zbie­
raniu się parlamentów w ostatnich latach 
towarzyszyły zawsze wypadki, które mo­
głyby wywoływać wrażenie, jakoby rząd 
zaczepkami i groźbami mógłby się dać 
spowodować do zamiarów, którychby do­
browolnie nie był wcale podejmował. — 
Ponieważ dzisiaj nie ma powodu do ta­
kich obaw, przeto rząd skorzystał z »obe­
cnej sposobności, aby nie wstrzymywać 
dłużej projektów swoich...

Nie tylko w kościele katolickim, ale 
także i w kołach protestanckich uważa­
no naukowy egzamin rządowy za szcze­
gólny ciężar i utrudnienie studyów teolo­
gicznych. Ponieważ podstawa naukowe­
go wstępnego wykształcenia duchownych, 
to jest złożenie egzaminu dojrzałości i 
trzyletnie studya akademickie i nadal 
obowięzywać będą, przeto naukowy egza­
min rządowy może upaść, zwłaszcza że 
nauki teologiczne supponują bliższą zna­
jomość z naukami filozoficznemi i z hi- 
storyą.

Dotychczasowe rozporządzenie pra­
wne, na mocy którego kościelną władzę 
dyscyplinarną tylko niemieckie władze 
kościelue wykonywać mogą — nakazane 
było w pierwszej linii formą, jaką nada­
no tak zwanemu rekursowi ab abusu. — 
Ponieważ tenże rekurs traci teraz w myśl 
przedłożonego projektu czysto jurysdyczny 
charakter — dla tego też można się obyć 
bez § 1 ustawy z d. 12 maja 1873 (od­
mawiającego Stolicy św. władzy jurys­
dykcyjnej w Prusiecli. Red. „Kur. Pozn.“) 
Przy apelacyach do rządu chodzi tylko 
o prawo najwyższego nadzoru państwa 
nad Kościołem — wykonywanie tego 
nadzoru należy do administracyi. Tak 
samo we wszystkich krajach decyduje 
administracya w przypadkach odwoływa­
nia się od wyroku władzy duchownej, 
U;.P- w Bawaryi, Saksonii, Wyrtember- 
gii, Hesyi itd. Nie ulega przeto wątpli­
wości, że i Prusy wstępują tutaj na 
właściwą drogę, oddawając decyzyą w tój 
sprawie ministerstwu stanu.

Decydującym względem, jaki wpły­
nął na zmodyfikowanie prawa odwoły­
wania się do państwa, było dla rządu to,

iżby i w Prusiecli instytucyą aó ahisu 
tak uksztalcić, jaką ją widzimy w innych 
państwach, a mianowicie niemieckich, 
z drugiej strony zaś ta dążność, aby się 
jak najmniój mięszać w »sprawy czysto 
duchowne“.

** *

Z tych powodów, których dzisiaj 
bliżej rozbierać, ani krytykować nie bę­
dziemy, przedłożył rząd umieszczony po­
wyżej projekt z 14 paragrafów złożony 
a odnoszący się

1) do egzaminu rządowego,
2) do konwiktów i seminaryów,
3) do jurysdykcyi Ojca św.,
4) do trybunału dla spraw kościel­

nych.
5) i do jurysdykcyi Biskupów.
Jest przeto projekt powyższy mody- 

fikacyą ustaw majowych, o ile one do­
tyczą wychowania młodzieży dnchownój i 
jurysdykcyi kościelnej, atoli niestety mo- 
dyfikacyą niedostateczną, wymagającą zna­
cznego uzupełnienia, jeśli rzeczywiście i 
państwo i Kościół z tej modyfikacyi ko­
rzystać mają.

Uznajemy z wdzięcznością to, co pań­
stwo w tym projekcie przedkłada, cie­
szymy się, że uznaje w kilku punktach i 
to dość zasadniczych, jak niewłaściwem 
było jego widzenie rzeczy7 w ustawach 
majowych — żałujemy atoli, że to, co 
chwilowo uczynić pragnie, wystarczają­
cym dla Kościoła być nie może.

I. Wychowanie młodzieży duchownej.
Egzamin kulturny, czyli naukowy po 

pis kandydatów stanu duchownego z hi­
storyi, filozofii i literatury przed kornisyą 
rządową, jak tego wymagały § 4 i 8 
ustawy z dnia 11 maja 1873 — jest 
zniesiony.

Również zniesione są przepisy noweli 
z dnia 31 maja 1882 (§ 3), które prze­
pisywały, aby kandydat stanu duchowne­
go dostawił świadectwo, iż przez 3 lata 
słuchał pilnie prelekcyi z dziedziny 
historyi, literatury niemieckiej i filozofii.

Tych wrymagań państwo się zrzeka; 
kto chce jaki urząd duchowny wyko­
nywać, ten odtąd zobowiązany jest tylko

1) złożyć egzamin dojrzałości,
2) i słuchać przez trzy lat nauk teo­

logicznych na jednym z wszechnic pru 
skich lub niemieckich, albo tóż w semi- 
uaryach duchownych, uznanych przez rząd 
za odpowiadające wymaganiom nauko 
ivym, jak to przepisuje ustawa z dnia 11 
maja 1873.

Do dyecezyi, które nie mają akade 
mii, ani wszechnic, należą dyecezya cheł­
mińska, archidyęcezya gnieźnieńsko-po 
znańska, dyecezya trewirska i paderborn 
ska. W tych dyecezyach przeto zam 
knięte w roku 1873 semiuarya, mające 
służyć za ekwiwalent wszechnic, będą 
musiały przejść przez ogniową próbę żą 
dań państwa.

Jakie będą te żądania, to się dopierc 
okaże w praktyce, z pewnością będą one 
dla Kościoła bardzo uciążliwe — i to jesi 
pierwszy punkt, który projekt rządowj 
przedstawia ze strony wątpliwej.

Paragraf 2, zezwalający na urządzenie 
konwiktów przy gimnazyach, wszechni 
cach i przy tych seminaryach, o którycł 
mowa, oraz § 3, mówiący wyłącznie o ta 
kich teologiczno-praktycznych seminaryach 
jak nasze w Gnieźnie i Poznaniu, poddajt 
te zakłady pod rygor tych „ogólnych pra 
wnych przepisów, które dotyczą nadzori 
zakładów naukowych i wychowawczych.1 
Przepisów takich mamy moc ogromną, f 
przy znanej produktywności machiny pra 
wodawczej możemy ich się doczekać je 
szcze więcej ; już istniejące przepisy na 
dają władzom rządowym tyle praw mię 
szania się do wewnętrznego ustroju i nau 
kowego urządzenia tych seminaryów, żi 
niepodobieństwem byłoby się Kościołow 
do nich zastosować. Pamiętajmy, że trz; 
z tych seminaryów znajdują się w dziel 
nicach polskich, tj. w Poznaniu, w Gnie 
źuie i w Pelplinie.

Według projektu rządowego studyi 
teologiczne w Rzymie, w Inszpruku i t 
Lowanium nie będą znaczyły nic, — wła 
ściwych seminaryów dla chłopców nr 
wolno Biskupom zakładać, seminarya du 
chowne i konwikty podlegają rewizyon 
państwa.

Niejasność artykułu 2 jest tak wiel 
ka, a władza dyskrecyjna, jaką ten pa 
ragraf przyznaje rządowi co do naszyć 
seminaryów, tak niebezpieczna, że boda 
czyby w takich warunkach seminarya du 
chowne, mające zastępować studya aka 
demiczne, otwarte być mogły.

II. Jurysdykcya władzy duchownej.
Artykuł 4 przywraca jurysdykcyą O; 

ca św. i Stolicy Apostolskiej, zniesion 
dla Prus w § 1 ustawy z dnia 12 maj: 
1873, i określa, że sługami kościoła s. 
tylko księża, mający jaki urząd ducho 
wny i jurysdykcyjny. Definicya ta ście 
ś;,ia pojęcie sług kościoła, do rzędu któ 
rych zaliczano dawniej także kościelnyć 
i organistów.

Wiadomo, że na mocy tego 1 urty 
kułu ustawy z dnia 12 maja 1873 post 
Stanisław Różański skazany został na 
miesiące więzienia za to, że Ojcu św 
Piusowi IX pomagał do wykonywani: 
jurysdykcyi w Prusach. Czas był naj 
większy, że ten niefortunny zabytek epo 
ki kulturnej, urągający rzeczywistości 
rokowaniom rządu pruskiego ze Stolic 
św., zniknął wreszcie z widowni.

Ten sam los zasłużony spotyka wart, 
trybunał dla spraw kościelnych.

Księdzu, który był od Biskupa wbrew 
v o 1 i swój suspendowany, emerytowany 
łożony z urzędu, przeniesiony na inny 
irząd i t. d., przysługiwało w mysi ustaw 
najowych prawo apelacyi jakoby od nad­
użycia władzy duchownej (tanquam ab 
ibusu). Artykuł 5 znosi tę nieograni- 
:zoną apelacyą rujnującą wszelką karność 
cościelną i ogranicza ją tylko na dwa 
jrzypadki. Od d u c h o w n y c h na­
stępstw wyroku kościelnego nie masz ape- 
acyi do władzy rządowój, apelacya istnieje 
lylko co do dochodów. Jeśli Biskup 
doży księdza z urzędu i pozbawi go do- 
ihodów, lub dochody te mu zmniejszy, 
wtedy ksiądz może apelować do władzy 
świeckiój; ministerstwo decyduje, czy tę 
ipelacyą przyjąć, a gdy ją uzna za uza­
sadnioną, wtedy wyrok władzy biskupiej 
io do tempo raliów musi być wstrzy­
many, i jeźli rekurs wypadnie korzystnie 
dla apelującego, wtedy w myśl projektu 
rządowego, apelujący może zatrzymać do­
chody.

Ważny jest ai’V 8 znoszący przywilej 
naczelnych prezesów, którzy nawet wtedy, 
kiedy ksiądz dotkuięty wyrokiem kościel­
nym nie apelował, mogli apelować w 
jego imieniu, jakoby w interesie pu­
blicznym.

Dla usuniętych członków dozoru ko­
ścielnego i reprezentacji parafialnój, nie 
chcących uznać słuszności powodów swego 
usunięcia, jest instancyą apelacyjną mi­
nister wyznań (§ 12).

§ 13 zachowuje możność złożenia Bi­
skupa z urzędu w formie przepisauój no 
welą z dnia 14 lipca 1880 —t.j. oświad­
czenia, iż Biskup taki a taki w intere­
sie „publicznego porządku“ uznany bę­
dzie za niezdatnego do sprawowania swe 
go biskupiego urzędu. Spełnienie tej 
fuukcyi, (która dawniej należała do try 
bunału dla spraw kościelnych) przejąć ma 
teraz sąd kameralny w Berlinie (Kammer­
gericht) — i to jest niezaprzeczeuie drugi 
punkt, na który się Stolica Apostolska zgo­
dzić nie będzie mogła. Pojęcie „porządku pu­
blicznego“ da sfę tak bardzo giąć i rozsze 
rzać, że rząd Kościowi nieprzyjazny za 
lada pozorem wszystkich Biskupów za 
niezdatnych do sprawowania urzędn bi­
skupiego ogłosić może.

Co się tedy tyczy jurysdykcyi, to 
najprzód wielką niedogodnością byłaby 
ta okoliczność, że ksiądz przez Biskupa 
z urzędu złożony z powodów czysto ko­
ścielnej, a nawet dogmatycznśj natury, 
n. p. dla herezyi, mógłby spokojnie poc. 
opieką rządu dzierżyć probostwo lub in­
ne beneiicium — a następca jego, przy­
słany przez^bijiupa, pozostałby bez do­
chodów. Powtóre kamergeryćht zastą­
piłby trybunał dla spraw kościelnych i 
składałby nadal Biskupów z urzędu, choć 
w innej formie.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 15 lutego.

Posiedzenie 47. Początek o godzinie 
P/i. Marszałek donosi Izbie o śmierci 
p. Redeckera (konserw.), która po sobo- 
tniem posiedzeniu nagle nastąpiła. Potem 
szybko załatwiono porządek obrad. Kan­
clerz wniósł dnia 21 listopada 1885 roku 
o udzielenie pełnomocnictwa do ścigania 
sądowego dwóch dzienników „Jauersches 
Stadtblatt“ i „Maleli. Ztg“ za obrazę 
parlamentu. Komisya odrzuciła żądanie, 
na co się Izba godzi.

Projekt ustawy dotyczący uzupełnienia 
§ 809 ordynacyi procesów cywilnych, we­
dług którego dostawienie mandatu aresztu 
na zagranicznych dłużników ma od tego 
być zależuóm, iż poczta będzie wezwaną 
do jego wręczenia, albo też, jeśli trzeba 
prosić innych władz lub urzędów o wrę­
czenie, wtedy ta prośba ma być wprost 
oddaną, po krótkich rozprawach na wnio­
sek p. Buol przekazano komisyi.

Trzecim punktem obrad jest pierwsze 
czytanie projektu zakazującego fantoWa­
nia przyrządów komunikacyi kolejowej. 
Projekt ten ułożono szczególnie ze względu 
na znane kładzenie aresztu w Bawaryi 
na wagony linii austryackich przez wie­
rzycieli. I teń projekt po dłuższych roz­
prawach, w których wziął udział pełno­
mocnik bawarski w radzie związkowój 
Lerchenfeld, oddano komisyi złożonej z 14 
członków. W końcu przyjęto w trzeciem 
czytaniu projekt dotyczący zabezpieczenia 
przyszłości urzędników i osób stanu woj­
skowego według uchwał komisyjnych.

Koniec o godzinie 3%.
Następne posiedzenie w środę o go­

dzinie 1. (Wniosek Mołtkego odnoszący 
się do zmiany prawa emerytury wojsko- 
wój. Wniosek Hasenclevera o zaprowa­
dzenie dyet.)

MIEMCY.
* Berlin, 15 lut. Wiadomość 

podana przez dzienniki anty-katolickie, 
jakoby Ojciec św. oświadczył, że Windt- 
horstowi nie da orderu, jest zmyśloną, jak 
zapewnia „Mon. de Romę.“ Leon XIII 
przesiał z własnego popędu znakomitemu 
przewódzcy frakcyi katolickiej w dniu je­
go urodzin apostolskie błogosławieństwo.

— Petycya. Z SchóDhausen, gnia­
zda rodzinnego familii Bismarcków otrzy­
mał poseł Richter petycyą przeciw mono­
polowi wódki, opatrzoną 58 podpisami.

— Wydalania. Amerykańskie ga­
zety piszą, iż urząd spraw wewnętrznych 
w Berlinie zawiadomił posła Stanów Zj 
duoczonych, że postanowiono wypędzić z 
Szlezwiku i Holsztynu wszystkl^ 
ców amerykańskich, którzy przed dojściem 
do lat służby wojskowej wynieśli się ao 
Ameryki północnój, wystarali się tam o 
prawo obywatelstwa, a potem wioci i o 
Niemiec. Wiadomość ta zdaje się o tyle 
potwierdzać, że rejeneya szlezwicka po- 
eciła wszystkim władzom policyjnym, aby 

jak najściślejsze zarządziły poszukiwania 
co do pobytu poddanych amerykańskich 
w zostających pod swym zarządem okrę­
gach. .

— W dyecezyi Monastei- 
skiej bardzo smutne jest położenie rze­
czy. W westfalskiój części liczą 96 me- 
obsadzonych parafii obok 96 obsadzonych; 
w nadreńskiej 61 osieroconych obok 71 
obsadzonych ; ogólna więc liczba probostw 
osieroconych wynosi 157, a 167 ma do­
tychczas 'swych duszpasterzy. Oprócz tego 
braknie 109 wikaryuszów i księży pomo­
cniczych, tak, że liczba wakansów wy­
nosi 272. ,

— Zatarg starokatolików 
badeńskich. Ks. dziekan Lender 
oświadczył był przed tygodniem w dru­
giej Izbie badeńskiej, że mocno go to 
boli, iż prasa, roszcząca sobie prawo do 
miana „katolickiej“, często mija się z 
prawdą i wykracza przeciw powinności 
miłości bliźniego. — Oświadczenie jego 
tak zrozumiano, jakoby zganił całą prasę 
katolicką w Niemczech, Austryi i Pół­
nocnój Ameryce.

Przeciw takiemu pojmowaniu swych 
słów protestuje ks. Lender, powołując 
się na to, że nie wymienił żadnego dzien­
nika po nazwisku, ani też nie miał na 
myśli całej prasy niemieckiej. Dyskusya, 
wśród którój padły powyższe słowa, obra­
cała się około prasy krajowej badeńskiśj, 
a mianowicie pisma: „Bad. Beob.“ ks. 
Lender stwierdza, że tak też kilka dzien­
ników, które przytacza imiennie, jego 
słowa pojęły.

Słuszuie sądzi „Germania“, iż w 
czasach teraźniejszych odezwanie się ks 
Lendera było co najmniój niefortunnem i 
niewczesnóm; nasuwa bowiem wrogom 
katolicyzmu myśl, jakoby w obozie ka­
tolickim było jakieś rozdwojenie. W 
ostatnim razie był powinien ks. Lender 
wymienić dzienniki wykraczające pod 
tym względem i poprzeć swe zarzuty nie 
zbitemi dowodami.

— Ks. Arcybiskup frybur- 
s k i O r b i n nie jest tak blizkim śmier­
ci, jak głoszą dzienniki. Odbiera bowiem 
wszelkie listy i korespondeucye z poczty, 
rozdziela je między radzców konsystor­
skich i podpisuje dotychczas wszystkie 
dekrety i rozporządzenia. Prawda, że już 
przyjął ostatnie Sakramenta św., ale jest 
to powszechnie przyjętym zwyczajem u 
wszystkich kapłanów, którym dłuższa cho­
roba lub silniejsza słabość nie pozwala 
odprawiać mszy świętśj. — Ostatnie wia 
domości brzmią jednak znowu nader nie 
pomyślnie.

— Poseł Wacker wystąpił, jak 
piszą z Karlsruhe, z frakcyi katolickiego 
stronnictwa ludowego.

— Ustawa przeciw socyali 
storn. „Hann. Cour.“ pisze, iż rozdm 
dzi się dziwna pogłoska, że w razie nie 
przyjęcia przez parlament ustawy przeciw 
socyalistom rządy poszczególnych krajów 
zamyślają przeprowadzić przedłużenie u- 
stawy na drodze prawodawstwa krajowe­
go. Są to tymczasowo wieści bez pod­
stawy rzeczywistój, lubo nie pozbawione 
prawdopodobieństwa.

— Proces. Dnia 11 b. m. odbyłc 
się przed sądem ławniczym w mieście 
Wittlich postępowanie przeciw ks. defi 
nitorowi Zimmerz Croew. Kapłan ten za 
powiedział w październiku r. z. z ambony 
że w piątek poświęci drogę krzyżową 
Dowiedział się o tern burmistrz, a widząc 
w tem wykroczenie przeciw prawu o sto­
warzyszeniach, przestrzegł go, ażeby sic 
tego nie ważył czynić bez pozwolenie 
policyi. Ksiądz definitor Zimmer poświę 
cił krzyże w kościele, kazał je poodnosic 
na stacye, i sam poszedł na miejsce z po 
bożnymi, ale bez sutanny. Burmistrz ze 
pomocą policyi rozpędził zgromadzonych 
i wytoczył skargę przeciw definitorowi 
Sąd ławniczy skazał księdza na 15 mr 
kaij i koszta. A zatóm walka kult urn; 
kwitnie w najlepsze.

~ Bracia Miłosierdzia 
Ząbkowicach (Frankenstein) przyjęli w 
1885 do pozostałych z r. poprzedniego 5i 
chorych 654 nowych pacyentów. Z tyci 
wypuszczono w ciągu roku zupełnie uzdro 
wionych 555, z polepszeniem zdrowia 52 
meuleczonych 11, umarło 41, pozostał, 
w kuracyi 5/. Pomiędzy chorymi był, 
oll katolików, 195 protestantów Dn 
kuracyi liczono 14,520; - operaeyi wyko 
nano 38.

- Wychodzi w o. Według nade 
słanego parlamentowi przez komisarz- 
rzeszy sprawozdania, wyniosło się w roki 
188o z Niemiec drogą przez Hairbur 
Bremę i Szczecin 155,147 osób; było no 
między mmi Niemców 88,900. (W „¿t. 
1884 wynosiła ich liczba 195,497 resp 
1-6,oll ; w roku 1883 201,308 resc 
143,947 ; a w roku 1882 było wychodź 
cow 231,557 resp. 169,034). Z wychodź 
ców zeszłorocznych wyniosło się 84 58 
do Stanów Zjednoczonych ; resztą się’ po 
dzieliły mne zamorskie kraje. Do AfrU 
udało się 294. ArDk

~ W nauce szkóluój brało u

ział w zakładach karnych i więzieniach 
i r. 1884—85 mężczyzn 7842, kobiet 
495 (ogółem 9327 więźniów, w r. 1883 
84 było ich 9569). Historyi biblijnój i 

eligii (klasa A), uczyło się 7148 katoli- 
ÓVV 1314 katoliczek, 345 żydów, 10 ży- 
ówek 4951 protestantów 1314 protestan- 
ek. Czytać i pisać (klasa C), uczyło się 
05 mężczyzn, 225 kobiet ; czytać, pisać 
"rachować (klasa D) 1954 mężczyzn, 
:54 kobiet; tylko czytac i historyi biblij­
ni (klasa B) 576 mężczyzn;, i 165 kobiet. 
Biblioteki zakładów liczyły: dzieł religij- 
,vch dla protestantów 60,631, dla kato- 
ików 28595, dla żydów 1263, książek 
zkólnych 30196, książek do rozrywki i 
lauki 88,556. Ilość książek pomnożyła się 
v porównaniu z rokiem poprzednim 
205 878) o 3363 dzieł. - W osobnych ce- 
ach’ siedziało 15857 mężczyzn, i 1646, 
cobiet, czyli 12,40 pret. więzionych (w r. 
mprzednim 17,77 pret.). Z tjch siedzia- 
o w domu karnym 5923"męzczyzn, 593 
lobiet, co uczyni 23,64 i 14,40 prc. trzy- 
nanych w więzieniu osób płcijnęskiój i 
żeńskiej. Z tych wypuszczono z celoso- 
mych w ciągu roku 2930 mężczyzn i 322 
cobiety. Odosobnienie trwało ód kilku ty­
godni do lat 6 (przeszło 4—5ulat 25 męż­
czyzn, 1 kobieta, przeszło 5—6 lat 10 
nężczyzn, 1 kobieta, przeszło 6 lat 8 męż-

R O S Y A.
* Student uniwersytetu czernio- 

wieckiój Eutychiusz Bałanowicz, unita, w 
dniu 26 stycznia w Petersburgu w do­
mowej kaplicy akademii duchownej przy­
jął prawosławie. Pisma Petersburskie opi­
sują akt ten w słowach gorących i uro­
czystych.

F R A 8 C Y A.
* Paryż, 15 lutego. Podczas wczo­

rajszych wyborów uzupełniających obrani 
zostali kandydaci republikańscy w depar­
tamencie Ardeche większością 2000 gło­
sów ; w dep. Lozere większością 1000 
głos., a w dep. Landes 4000 większości.

Na Korsyce przeprowadzili republika­
nie 3 kandydatów 24—25 tysiącami wię­
kszości ; następujący kandydat bonapar- 
tystowski otrzymał głosów 23 tysiące; 
dotąd nie wiadomo, czy nie będzie po­
trzeba ściślejszego odbyć wyboru.

— W e d 1 e „T i m e s a“ powróci am­
basador francuski w Petersburgu, jenerał 
Appert, do domu, a to ze względów na 
zdrowie ; o następcy jego nic dotąd nie 
słychać.

Z Pawiitnilów Wasyla Łiżjisłieio
Archiepiskopa połockiego.

(Ciąg dalszy.)
Na miejscu ks. Andruszkiewicza mianował 

Łużyński przełożonym onufryjskiego monaste- 
ru O. Dymana, na „nawrócenie jego całą noc 
używszy.“ Ztamtąd udał się Łużyński do 
monasteru pustyńskiego, także w mścisławskiin 
powiecie położonego, i tam miał sobie skapto- 
wać ihnmena O. Kosikowskiego, który mu je­
dnakże powiedział, że podwładni jego zakon­
nicy jeszcze nie są przygotowani do „wielkie­
go zjednoczenia,“ więc z nimi nawet nie mó­
wiono o tych projektach.

W Orszy równie też się „poszczęściło“ 
Łużyńskiemu, bo tam „przekonał“ Ojca iłm- 
mena orszańskiego monasteru, ks. Sobole­
wskiego, *) nauczycieli miejscowych szkół du­
chownych, ks. Zabłockiego i Sawickiego, a 
także dziekana orszańskiego', ks. Józefa Szczot- 
kowskiego, mającego pod sobą 12 parochów, 
których obiecał „przygotwać do godnego przy­
jęcia prawosławia.“ Przy téj sposobności 
zwiedzał Łużyński pensyą żeńską w7 Orszy 
pod opieką Bazylianek zostającą, lecz czy tam 
próbował apostołować, nie mówi, Ale nie udało 
mu się skłonić na prawosławie dziekana Sino- 
lańskiego (Smolany w powiecie kopyskim w 
gubernii mohylowskiéj, w tym dekanacie było 
11 cerkwi) ks, Grzegorra Holyńca, o którym 
powiada, że od razu poznał w nim nieprzy­
jaznego ducha prawosławiu i dla tego nie wta­
jemniczał go nawet w swoje plany i zamiary, 
lego zacnego kapłana, ks. Hołyńca, prześla­
dował już Arcybiskup Krasowski, wtrąciwszy 
go do więzienia, nie wiemy jednakże z jakiej 
pizyczyny, potem znęcał się nad nim Siema­
szko, posyłając go od monasteru do mona­
steru, zdegradowawszy go w końcu „w dzia- 
czki“ za „uporczywe trzymanie się Pa‘ 
piżmu.“

M roku 1842 był on w karskim czaso* 
wym klasztorze razem z innymi Unii wyzna' 
wcami, którzy się nie chcieli wyrzec katoli' 
cyzmu, a w r. 1857 znajdujemy o nim osta­
tnią wzmiankę (w Pamiętnikach Siemaszki), 

y prosił, aby mu pozwoloném było Prze* 
nieść się do Królestwa Polskiego, jako z“' 
wsze jeszcze wyznawającemu Unią, lecz Sie­
maszko znajdował to „niewlaściwćm i nieł>tZ 
piecznóm“ i radził rządowi, aby go interl)<,_ 
wać w jakim monasterze (naturalnie schiz®a 
tycknn już) na Białćj Rusi. —'Był to 
go ny ze wszech miar towarzysz w 
mach ks. Andruszkiewicza.

Nie odznaczali się jednakowoż taką
Î stałością przełożeni klaszt»'0^

• Tarajewicz borysohlebskiego, O. Toł^j 
machirowskiego i O. Kulik wierzbiło"^1^. 
ponieważ poddali się słodkim, miłość^.,e. 
prawionym mowom“ administratora ai^'L 
cezyi połockićj. w ich ślady poszli, P°



8lów antora, dziekan siebieskiego powiatu ks. 
Leon Bohdanowicz (miasto Siebierz — albo 
Siebież w gnbernii witebskiej, wszystkich cer­
kwi w tym powiecie było 22: 1) niszczańska, 
2) zaborska, 3) biełkińska, 4) załosieska, 
5) mohylniańska, 6) zahorańska, 7) osińska, 
8) dołoska, 9) dubrowska, 10) zasiecińska’ 
11) małachowska, 12) starosłodzka, 13) tom- 
sińska, 14) wierzbiłowska, 15) hałuzińska, 
16) dziedzińska, 17) kolpińska, 18) kicko- 
wicka, 19) soińska, 20) jaska, 21) kisielowska, 
22) jezieryszczeńska), dziekan newelskiego po­
wiatu (gubernia witebska, było tam tylko 10 
parafialnych cerkwi: 1)' w Jaźnie, 2) Tu- 
rnczynie, 3) we wsi Kubce, 4) Pieszczankach, 
5) w Dołżycach, 6) w Olszance, 7) w Popo­
wiczach, 8) w Małych Popowiczach, 9) w So- 
fronowie i 10) w Zawereżu) i dziekan horo- 
decki (w gnbernii witebskiej, w tym dekana­
cie było 21 cerkwi: l) w powiatowym Ho- 
rodku, 2) we wsi Chwoszczno, 3) w Choło- 
mierzu, 4) w Obolu, 5) w Dołhopolu, 6) we 
wsi Dubokraju, 7) w Stajkach, 8) w Słobo- 
dzie, 9) w Bialochwostowie, 10) w Boleckn, 
11) w Bestakowie, 12) w Rudni, 13) w Je- 
zierzyszczacli, 14) w Miechowie, 15) w Pso- 
wie, 16) w Przystani, 17) w Miszniewicach, 
18) w Koszu, 19) w Wirowli, 20) w Hor- 
kach, 21) w Kozianacli). — Po takich trudach 
„misyjnych“ nastąpiła zapłata dla Łużyńskie- 
go; w październiku (1833 r.) przysłał mu 
Metropolita Bułhak dyplom, mocą którego roz­
szerzał władzę swego Oficyała, pozwalając mu 
święcić cerkwie i kaplice, poświęcać niektóre 
naczynia kościelne, dawać indulta, aprobaty do 
słuchania spowiedzi, wydać t. z. decreta ha- 
bilitatis, instrumentu i inne przywileje, poddał 
także jego władzy zakony męzkie i żeńskie, 
seminarya, szkoły duchowne, mianował go pre­
zesem białoruskiego konsystorza, członkiem za­
rządu seminaryum itd. itd.

Lecz na tych dostojeństwach nie koniec; 
w grudniu tegoż roku został wydany ukaz 
carski, który mu biskupie dostojeństwo przyjąć 
rozkazywał.

Miał tedy zostać Łużyński episkopem 
orszańskim i razem sufraganem białoruskim, a 
nadto na jego utrzymanie przeznaczano mu 
monaster borysohlebski, o którym już kilka 
mówiliśmy razy, do tego monasteru należał 
majątek , 600 dusz męskich, poddanych,
mający. Na początku roku 1834 kazano 
Łużyńskiemu przyjechać do stolicy carów i 
tam otrzymać biskupie święcenie, a tymcza­
sem do Połocka przysłano episkopa panują­
cego w Rosyi wyznania, Smaragdzie, który 
miał zarządzać nowo utworzoną eparchią po- 
łocko-witebską.

O tym Smaradzie powiada „bogobojny i 
sprawiedliwy“ Łużyński, bardzo się tem gor­
sząc, że on przy pomocy miejscowego guber­
natora, Szredera, Niemca i lutra, gwałtem nawra­
cał „włościan osiadłych w rządowych majątkach 
używając do tego“ wszelkich niedozwolonych i 
nieprawnych środków , byle tylko dopiąć 
swego celu !

Czytając te słowa „zacnego i łagodnego, 
a zawsze prawnie postępującego“ dostojnego 
oficyała białoruskiego, przychodzi zaiste na 
myśl, że albo sam Łużyński zatracił był już 
zupełnie pojęcie o zdrowej logice, albo się 
jemu zdawało, że drudzy już nie umieją 
zdrowo o rzeczach sądzić !

Na tem się kończy pierwszy rok dzia­
łalności Łnżyńskiego na Bialćj Kusi. Było 
to w tej samej Białorusi, która, że tak po­
wiemy, odkupiona została krwią męczeńską 
św. Józefata, W’ tej dzielnicy ilawnej Rzeczy­
pospolitej, gdzie z taką chlubą i pożytkiem 
dla Kościoła zarządzali arcybisknpstwem po- 
łockiem tacy Sielawawie, Żochowscy, później 
Hrebniccy, Smogorzewscy i tylu innych do­
stojników’ kościelnych! W tejże samćj Bia­
łorusi, gdzie niegdyś potężny i wielki zakon 
Towarzystwa Jezusowego i gorliwi i pobożni 
Bazylianie pracowali ochoczo wspólnemi siła­
mi w winnicy Pańskićj.

A w 13 lat po wypędzeniu Jezuitów z 
Białorusi, taki nowy apostoł Łużyński z 
satelitą swoim Bukowskim odbywali bezkarnie 
wędrówki w różnych kierunkach po tymże 
kraju i nową głosili wiarę 1 Niezbadane są 
wyroki Pańskie...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa rolniczo- 

przemysłowego gostyńskiego.
W Kościanie odbyło się dnia 8 b. 

m. walne zebranie gostyńskiego 
Towarzystwa rolniczo-przemy­
słowego przy udziale przeszło 40 człon­
ków. Posiedzenie zagaił prezes, p. Konstanty 
Sczaniecki z Miedzychoda, przedstawiając w 
krótkich, lecz jędrnych słowach ciężkie obecne 
czasy, potrzebę łączności i nauki, aby w ni- 
czem nie zaledz. Przewodniczącym zebrania 
wybrano p. W. Zakrzewskiego, do prowadze­
nia pióra pp. K. Mottego i Zakrzewskiego. 
Następnie zabrał głos jeneralny sekretarz To­
warzystwa, p. M. Żółtowski i odczytał spra­
wozdanie zarządu z trzechletnich jego czyn­
ności. P. Ponikiewski, jeneralny podskarbi, 
zdał sprawę ze stanu kasy, wykazując zna­
czny wzrost dochodów przez liczniejsze składki 
i procenta od funduszów Towarzystwa. — 
Boczćm pan L. Karłowski zdał sprawę ze 
stacyi doświadczalnej maszyn i narzędzi rol­
niczych z odbytej transakcyi w r. 1885, któ­
re wskutek złych konjunktur nie były rozle- 
fde, a jako w roku tym wypróbowane maszy­
ny i narzędzia rólnicze polecił : zupełnie udo­
skonalony na siłę 2 koni odśrodkowiec syste- 
®U Lefelda — młynek do sortowania kartofli 
w cenie 140 marek i śrótownik Excelsior, 
^stosowany tak do siły pary, jak i koni. 

r°nę amerykańską, jako specyalność do przy­
zwania (pszenicy, grochu, mieszanin etc.)

siewu, pod nazwą „Acme,“ posiada stacya do 
dalszego wypróbowania. Następnie p. A. Lo- 
sow przedłożył bardzo specyalne sprawozdanie 
o kosztach, urządzeniu i dochodach mleczarni 
kościańskiój. Liczby te wykazują, że koszta 
założenia mleczarni na 10,000 litrów dzien­
nego obrotu łącznie ze świniarnią 200 sztuk 
świń i lodownią, wynoszą mniój więcej 95,000 
marek, w przecięciu dzienny dochód mleka 
całkowitego wynosił 4500 litrów — 13,64 
litrów mleka wydało 1 funt masła — 8 li­
trów mleka odtłuszczonego 1 funt sera. Cena 
za masło była wśród roku 93 —130 fenygów 
za 1 funt. Cena za ser od 10—16 fenygów 
za 1 funt. Mleko odtłuszczone sprzedawane 
bywa producentom po 21/2 fen. za litr — 
część zużytą bywa do wyrobu sera, a reszta 
włącznie z serwatką odchodzi na tuczenie 
świń. Koszta dzienne utrzymania mleczarni 
włącznie z opałem i oprocentowaniem kapi­
tału wynoszą 55 marek, a producenci odebrali 
dotychczas cenę w przecięciu za odstawiony 
litr mleka 7,97 fen.

Nad referatem tym wywiązała się obszer­
na dyskusya, w którćj brali udział pp. Ko- 
ścielski, Karłowski, Sczaniecki i ks. Zygmunt 
Czartoryski. Poczem zwiedzono mleczarnią ko­
ściańską — a w końcu przystąpiono do wy­
boru zarządu na następne trzy lata. Wybrani 
zostali pp. K. Sczaniecki prezesem, M. Żół­
towski jen. sekretarzem, Ponikiewski podskar­
bim i L. Karłowski kierownikiem stacyi do­
świadczalnej. Dyrektorami powiatowymi wy­
brani zostali pp. Potworowski i A. Lossow. 
Rewizorami kasy wybrani zostali pp. S. Mo- 
dlibowski i S. Żółtowski, delegatami pp. M. 
Żółtowski i Kościelski. —- Dla spóźnionej 
pory referat p. 6. Potworowskiego o banku 
melioracyjnym został odłożony na następne 
walne zebranie, które się odbędzie w Śremie, 
poczśm przewodniczący posiedzenie solwował.

Walne zebrame Kółek włościańskich po- 
wiatu wągroioieckiego 

odbyło się d. 11 bm. w Wągrowcu wśród li­
cznego udziału przeważnie gospodarzy, — było 
ich bowiem do 200. Posiedzenie zagaił pan 
Teodor Swinarski z Budziejowa, powo- 
łając na przewodniczącego przybyłego na ze­
branie Patrona Kółek, p. Maksymiliana J a- 
ckowskiego. Szan. Patron pochwaliwszy 
Pana Boga, zachęcał w przemówieniu swojem 
do nauki, poczem przystąpił do obliczenia przy­
byłych z pomyślnych Kółek członków.

Kółek reprezentowanych było 9, — dzie­
siąte w Srebrnogórze rozsypało się z przy­
czyn od gospodarzy niezależnych, ale ci sta­
rają się o zawiązanie nowego Kółka w Turzy. 
Z kółka w Kozielsku przybyło 21 członków, 
w Łeknie 27, w Jnńcewie 13, w Skokach 
2, w Potulicach 15, w Wągrowcu 30, w Sła- 
bomierzu 4, w Gołańczy 14, w Popowie kość. 
24; razem 150 członków Kółek, a oprócz tego 
było kilkadziesiąt gospodarzy jeszcze do Kółek 
nienależących.

Następnie zabrał głos p. Celler, ogrodnik 
z Żelic i miał odczyt o ogrodownictwie, mia­
nowicie o sadownictwie, hodowaniu warzyw i 
kwiatów. Z odczytu tego wywiązała się po­
gadanka, rozprawiano mianowicie o użyteczno­
ści owoców i wyrabianiu z nich napojów. 
Poczćm zabrał głos p. Chojnacki i mówił „o 
zmianie gospodarowania w mniejszych gospo­
darstwach.“ Zajmującego tego odczytu wy­
słuchali obecni z uwagą i zadowoleniem, dzię­
kując prelegentowi za jego naukę. Zachęcał 
następnie Patron do zabezpieczania się od 
ognia i gradu.

W końcu wygłosił piękny odczyt o pszczel- 
nictwie syn młynarza z Żabiczyna — p. Cy- 
nalewski, — za co mu po ukończeniu poga­
danki, jaka się z powodu odczytu tego wy­
wiązała, serdecznie podziękowano. Po wyczer­
paniu porządku dziennego i pożegnaniu obe­
cnych solwował p. Patron posiedzenie. Zabrał 
jeszcze głos p. Dziembowski i podziękował 
Patronowi za trudy i mozoły okoła dobra Kó­
łek, a podniósłszy myśl rozpowszechnienia por­
tretu jego, wniósł okrzyk na cześć jego, który 
po trzykroć powtórzono.

üronllia
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Poznań, wtorek 16 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

asesora rejencyjnego, dr. Gostkowskiego 
w Gdańsku, pierwszym zastępcą wydziału okrę­
gowego w Gdańsku.

* Od pana pierwszego prokuratora Mar- 
tinsa otrzymujemy następujące pismo :

Posen, den 13. Februar 1886.
Unter Bezugnahme auf §11 des Press­

gesetzes ersuche icli Sie, Herr Redakteur, 
um gefällige Aufnahme nachstehender Be­
richtigung und zwar in deutscher Sprache 
in die nächste Nummer des „Kuryer Po­
znański“ :

Die in No. 35 des „Kuryer Poznań­
ski“ vom 13. Februar d. J. in dem Be­
richt über die am 12. d. Mts. vor der 
hiesigen Strafkammer stattgehabte Ver­
handlung gegen den Redakteur v. Gru­
szczyński und Chefredakteur Dr. Kante- 
cki wegen Beleidigung des Reichskanzler 
Fürsten Bismarck und des Königlichen 
Staatsministeriums, befindliche Behauptung, 

der Staatsanwalt habe erklärt, 
er werde im Fall der Freisprechung
des Dr. Kantecki selbst bei der 
Regierung einen Antrag auf Abän­
derung der Pressgesetzgebung für 
die hiesigen Verhältnisse 
stellen,

ist thatsächlig unrichtig, da vom Unter­
zeichneten als Vertreter der Staatsanwalt-

schaft wohl eine principielle Aenderung 
des Pressgesetzes, nicht aber ein Aus- 
nahmegesetz für die polnische Presse er- 
wogen ist.

Der erste Staatsanwalt 
Martin s.

An
den Redakteur des „Kuryer Poznański“ 

Herrn Dr. Anton Kantecki 
hier.

Il.a 2384, M. 9/86.
* Na wczorajszém posiedzeniu wydziału 

historyczno-literackiego dokończył ks. prałat 
Likowski swego zajmującego wykładu o przy­
gotowaniach do Unii kościoła ruskiego z ko­
ściołem łacińskim, zwanej unią brzeską, przed­
stawiając licznie zebranym słuchaczom dzieje 
tych przygotowań od r. 1593—1596. Szano­
wny prelegent miał tutaj sposobność rozwinię­
cia głębokiej znajomości źródeł współczesnych, 
na których podstawie narysował zajmujący 
obraz téj ważnej w dziejach naszych epoki — 
odznaczając mianowicie wyrazistemi rysy po­
stać wojiwody kijowskiego, księcia Konstan­
tego Ostrogskiego, tego potężnego magnata i 
jakoby „prymasa“ cerkwi ruskiej, — który 
świętemu dziełu Unii t£X zacięty stawiał opór. 
Obok intryganckiej posttici Bałabana i nad­
zwyczaj chwiejnej osoby metropolity Michała 
Rahozy jaśnieją dwie piękne postacie rozwa­
żnego i spokojnego Pocieja, który z kaszte­
lana brzeskiego zostawszy władyką włodzimir- 
skim, połączeniem obu Kościołów tak mądrze i 
roztropnie kierował — oraz Cyryla Ter­
leckiego, który z takim zapałem dzieło swoje 
przeprowadził.

Pobyt obu tych Biskupów w Rzymie, 
akt Unii dokonanej tamże w dniu 23 gru­
dnia 1595 przez Papieża Klemensa VIII — 
oraz trudności, jakie Pociej i Terlecki za­
stali w ojczyźnie po powrocie z Rzymu, sta­
nowiły piękny epilog téj zajmującej pracy, za 
którą tak przewodniczący wydziału, p. Bent­
kowski, jako też lir. Cieszkowski, prezes 
Towarzystwa, dziękowali księdzu prałatowi 
Likowskiemu, wyrażając żal, iż odczyt jego 
w „Rocznikach Towarzystwa“ drukowany nie 
będzie. Szan. prelegent przeznaczył go dla 
„Przeglądu Polskiego“ w Krakowie.

* Na elementarze i katechizmy dla bie­
dnych dzieci. Zebrane u nas 134,50 marek 
wręczyliśmy komu należy.

* Dla p. Wajmana, ociemniałego nauczy­
ciela z Sierakowa. Z przeniesienia 28,50 
marek. Dozór z Wilczyny 1 markę. — Ra­
zem 29,50 marek.

* Teatr. Dziś i w czwartek nie będzie 
przedstawienia.

W sobotę na bencfis p. Stanisława Trapszy 
po raz pierwszy komedya Zalewskiego „Pani 
Podkomorzyna“.

Na nowy ten utwór naszego utalentowa­
nego komedyo-pisarza, dany na benefis p. St. 
Trapszy, artysty sumiennego i pracowitego, 
zwracamy już dziś uwagę Publiczności.

W niedzielę dramat hr. Starzeńskiego 
„Gwiazda S y b e r y i“-

We wtorek dnia 23 b. m. po zniżonych 
cenach komedya Aleksandra hr. Fredry „Pan 
J o w i a 1 s k i“.

W czwartek dnia 25 b. m. dramat Calde­
rona „Książę niezłomn y“.

W sobotę dnia 27 b. m. komedya z nie­
mieckiego „Wielki dzwon“.

* Przypominamy, że przedstawienie ama­
torskie na cel dobroczynny odbędzie 
się jutro dnia 17 b. m. o godzinie 71/a 
wieczorem w teatrze polskim. Program jest 
następujący :

„Stacya pocztowa w H ul czy“, 
komedya w 1 akcie. — Méditation sur le 1 Pré­
lude de S. Bach pour piano et violon solo 
avec acc. d’orgue et de violoncelle. — Mazur. 
„Po kweście“, komedya w 1 akcie. — 
Żywe obrazy: 1) Twardowski wywołujący cień 
Barbary wobec króla Zygmunta Augusta, 2) 
Modlitwa.

Biletów nabyć można w handlach cygar 
pp. S. Żychlińskiego i M. Więckowskiego, oraz 
w cukierniach pp. Sobeskiego i Żuromskiego, 
a przed przedstawieniem przy kasie.

Przedstawienie to warte rzetelnego polece­
nia, dla tego szczerze zachęcamy do licznego 
udziału.

* Posiedzenie zwyczajne członków wydzia­
łu lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
odbędzie się w piątek dnia 19 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń To 
warzystwa przy ulicy Młyńskiej nr. 35. —
O liczny udział prosi

dr. Boi. Wiclierkiewicz.
* W przyszły wtorek odbędzie się na sali 

Lamberta targ na nasiona, urządzony stara­
niem niemieckiego prowincyonalnego Stowarzy­
szenia rolniczego.

* Miejska kasa podatkowa i miejskie biu­
ro podatkowe znajdują się od wczoraj w da­
wniejszym budynku prowincyonalnćj dyrekcyi 
podatkowej przy ulicy Wrocławskiej nr. 39.

* Przedwczoraj wieczorem zmarł nagle 
w szynku przy ulicy św. Marcina robotnik. 
Przyczyny śmierci jeszcze nie skonstatowano. 
Zwłoki przeniesiono do szpitala miejskiego.

* W sobotę aresztowano ucznia, przytrzy­
manego na kradzieży książek.

* Teatr polski w Śremie. Dziś komedya 
Abrahamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z 
grzeczności“.

Jutro z powodów od dyrekcyi nie zale­
żnych w miejsce „Domu otwartego“, 
komedyą Schontana „Porwanie Sa­
bin e k“.

W czwartek dramat Leopolda hr. Starzeń­
skiego „Gwiazda S y b e r y i“.

Biletów nabywać można w hotelu Kadzi- 
dłowskiego i w księgarni Gąsiorowskiego na 
I miejsca po 2 marki i przy kasie na też 
miejsca po 2 marki 50 fen.

* Buk. Nauka w szkole w Uścięcicach, 
przerwana wskutek grasujących pomiędzy dzie-

ćmi szkólnemi żarnie, została po ustaniu tej 
choroby na nowo podjętą.

* Krobia. Dnia 25 stycznia r. b. ode­
brali członkowie Towarzystwa zabezpieczeń w 
Szwedt wezwanie do wyboru specyalnego dy­
rektora tegoż Towarzystwa na powiat krobski. 
Termin powyższy upływa podług owego we­
zwania w dniu 18 b. m., a odtąd ani prywa­
tnie, ani z żadnego z pism naszych dowiedzieć 
się nie można, komuby Polacy głos swój 
oddać mieli. Należałoby zatem, aby kto z zaj­
mujących się tą sprawą natychmiast ogłosił na 
kogo stowarzyszeni mają głosować.

* Powiat czarnkowski liczy według spisu
ludności z dnia 1 grudnia r. z. 70,780 głów, 
(70,755 w r. 1880). Z liczby tej przypa­
da na Czarnków 4559 (4489 w r. 1880),
Wieleń 4318 (4198) Trzciankę 3981 (4108), 
na wsie 57,966 (57,932).

* Powiat szubiński liczył według spisu z 
dnia 1 grud. r. z. 57054 głów i to 27761 płci 
mązkiej a 29293 płci żeńskiej. W r. 188® 
naliczono 58700 głów. Na ‘miasta przypada 
13479 głów i to 6377 płci męzkiej a 7102 
płci żeńskiego (13855 w r. 1880) na poszcze­
gólne miasta przypada : Barcin 1028 (950 w 
r. 1850). Kcynię 2823 (2846) Gąsawę 798 
(813) Łabiszyn 2540 (2642) Rynarzewo717 
(771) Szubin 3142 (3344) Żnin 2431 (2483).

* Z Górnego Slązka, z huty Hohenlohe 
pod Katowicami, donosi do „Wielkopolanina“ 
podmistrzek mularski Jan Tomecki, że tamże 
zabroniono robotnikom czytać pisma polskie, 
a gdy kto pomimo to czyta polskie, to go za­
raz z roboty wypędzają. W naszej fabryce 
— czytamy — już trzech bieżącego tygodnia 
wypędzili. Ja czytam trzy polskie pisma t. j. 
„Katolika“, „Wielkopolanina“ i „Gońca Wiel­
kopolskiego“. Tak wczoraj po południu pan 
dyrektor zawołał mnie do siebie i mówił mi, 
że jeżeli w ciągu dwóch tygodni nie przesta­
nę czytać, to natychmiast mnie wypędzą. — 
Gdzież ja się potem mam obrócić? Tu sami 
Niemcy, a wszyscy tak robią, po wszystkich 
fabrykach. — Proszę Szan. „Wielkopolanina“, 
żeby to w łamach swego pisma umieścić ra­
czył, żeby to jak najprędzej nasi posłowie w 
Berlinie wiedzieli, co się z polskim ludem 
dzieje.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 17gt 
lutego św. Flawiana B.

Wschód słońca o godz. 7 minut 15. Za­
chód o godzinie 5 minut 14

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Drugi konkurs Gazety Rolniczej. W osta­

tnim numerze „Gazety Rolniczej“ ogłoszony 
został nowy konkurs na najpraktyczniejszy wzór 
książek rachunkowych dla gospodarstw większej 
własności, ułożony z uwzględnieniem wskazó­
wek dość obszernych, jakie w tymże numerze 
podaje delegacya utworzona w celu ułożenia 
warunków niniejszego konkursu. Wzory te 
mają obejmować: I) rachunek kasowy, 2) ra­
chunek produktowy, 3) rachunek robocizny, 
4) wyniki rachunkowe i 5) budżet. Poje- 
dyńcze rachunki w księdze wyników powinny 
być opatrzone odpowiedniem objaśnieniem i in- 
strukcyą. Wzory w formacie zwyczajnego ar­
kusza mają być przedstawione w dwóch egzem­
plarzach ; jeden ma być z wypisanemi nagłów­
kami, lecz z rubrykami pustemi, drugi zaś ma 
być wypełniony z przeprowadzoną na cyfrach 
rachunkowością za 1884/85 rok. Praca na­
grodzona zostaje własnością autora, pod wa­
runkiem wydania jćj w formie do użytku od­
powiedniej, w eiągu trzech miesięcy od daty 
przyznania nagrody, w przeciwnym razie wyda 
delegacya konkursowa po wypłaceniu honora- 
ryum. — Nagroda ustanowiona została na 300 
rubli, a termin do składania rękopisów na dzień 
lszy listopada r. b.

* Berlin. Pan dr. Seweryn Robiński za­
kłada od 1 kwietnia r. b. w Berlinie dzien­
nik polityczny w formacie „Dziennika Po­
znańskiego“ .

* Ziemianina wyszedł nr. 7 i zawiera: 
Emmenthal i podstawy prawne Spółek do wy­
robu serów w kantonie berneńskim (dokoń­
czenie), Er. Gawroński. — Pogląd na stósunki 
gospodarcze w W. Ks. Poznańskiem w IV 
kwartale 1885 r. — Echa rolnicze z Króle­
stwa i Rosyi I. — Dział pytań i odpowiedzi. 
— Sprawozdanie z zebrania rolniczego w Śre­
mie, Zdzisław Skrzydlewski. — Kalendarzyk 
leśny. — sprawie konkursu: „Gazety Rolni­
czej“. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Po­
kwitowanie. — Zebrania Towarzystw rolni­
czych. — Ogłoszenia.

* Tygodnika beletrystycznego i nauko­
wego wyszedł nr. 20 i zawiera: Artykuł 
wstępny: Mehala, powieść tłómaczona z an­
gielskiego (ciąg dalszy). — Ostatni uścisk 
(wiersz), Marya Kierska. — Znamiona cha­
rakterystyczne literatury współczesnej. — Ko- 
respondeneya „Tygodnika“: Zpoza kordonu, A. 
M. — Wiadomości literackie i rozmaitości. — 
Nekrologia.

* W Krakowie rozpoczęła młodzież akade­
micka wydawać dwutygodnik naukowy i lite­
racki p. t. „Ziarno“. Pierwszy zeszyt wy­
szedł dnia 5 b. ni. i zawiera: Wstępne słowo 
(wiersz). — Przed kominkiem napisał Sen. — 
Zbieram różne, różne kwiatki (wiersz) przez 
Korczaka. — Ula przez Jot. Ka. Er. — Nu­
dno mi Boże (wiersz) przez Z—t. — Kilka 
słów o psychologii napisał Bis. — Wspomnie­
nia o Maurycym Mochnackim przez L. J. — 
Krytyka: Buszczyńskiego: „Duch światła“.— 
Listy do Kolegi I. — Kronika naukowa. — 
Prenumerata wynosi rocznie 5 złr. 32 cent. 
(10 marek 64 fen.).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dembiński z Węgierc, Srednicki z Gosty­
nia, Krajewicz ze Śremu, Cohn z Rogo­
źna, Schneider z Tarnowa, Gericke z Go- 
lenczewa, Stefański z Wabcza, pani Czy- 
picka z siostrą z Koźmina, pani Cichocka 
z Rogoźna.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Rosyjska pożyczka premiowa z r. 1866.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 13 marca. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 200 marek, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische S t r. Nr. 13, za pre­
mią 1,10 marek za sztukę.

Berlin, 15 lutego. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 3165 
sztuk bydła rogatego, 8693 sztuk trzody chlewnćj, 
1484 cieląt. 9135 skopów. — Bydło rogate. 
Targ był cokolwiek lepszy jak przed tygodniem 
a przebieg jego był spokojny. Płacono za gatunek 
I 49—56 mrk., za gatunek II 42 46 mrk., za 
gatunek III 36—40 mrk., za gatunek IV 33—3-5 
mrk. za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzoda 
chlewna. Targ był powolny a ceny spadły. 
Eksport mały. Pozostało mało. Płacono za me- 
kleinburgskie t. j. I gatunek) około 52 mrk., za 
pomorskie i dobre krajowe (t. j. II gat.) 48—50 
mrk , za Scngery resp. III gatunek 44 —47 mrk., 
galicyjskie 43—46 mk., lekkie węgierskie 38—41 
mrk. za 100 funt, przy 20 pret. tary, za bakon- 
skie według gatunku 40 42 mrk. przy 50 funt, 
tary za sztukę. — Cielęta. Handel był spo­
kojny: płacono ceny zeszłotygodniowe. Płacono za 
gatunek I 42—50 fen., za II gatunek 3C—40 fen. 
za funt wagi mięsnćj. — Skopy. Przebieg targn 
był powolny, ceny, tendeneya i eksport zeszłotygo­
dniowe. Wszystkiego nie sprzedano. Płacono za 
gatunek I 43—45 fen., za najlepsze angielskie ja- 
gn ęta do 50 fen., za gatunek II 33 — 41 fen. za 
funt wagi mięsnćj.

(W.) Poznań, 16 lutego (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— eent. styczeń —,— płc., luty 119. pła­
cono, luty-marzec 119,— płac., kwiecień maj—.— 
płac.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —.- -. Wypowiedziano —,— 

ptr., styczeń —płac., luty 35.— płac., marzec 
35,50 płac., kwiecień 36,20 płac., kwiecień-maj 36.60 
płc.. maj 37.00 płc.. czerw.ec 37,70 pł., lipiec 38,50 
płac, sierpień 38,90 płac.

Okowita, w miejscu (bez beczki) 34,70 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°,0 

Tralles. Wypowiedziano 5000 litr., cena wypo­
wiedziano 34.80 mrk., luty 34.80—35 mrk. marzec 
35,60—35,80 marek, kwiecień maj 36,70—37 mrk., 
czerwiec 37.70—38, lipiec 38,60, sierpień 39—39 20 
wrzesień 39,20—50 w miejscu bez beczki 31,50 m

Wrocław, 15 lutego I8e6.
Żyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano

—.— centn., Cena wypowiedziano —,— m.. luty 
127,— płac., kwiecień-maj 1886 131,50 żąd., maj- 
czerwiec 135, żądano, czerwiec-lipiec 137,— żąd.-

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 131,— 
żądano, maj-czerwiec i33,— żąd., czerwiec-lipiec 
134.— żąd.

Olćj rzepiowy b. in., wypowiedz.-----cen.,
w miejscu —,— żądano, luty 45,— żądano, kwie­
cień-maj 45,— żądano.

Okowita m. zm., wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— płac., luty 35,— płacono, kwie­
cień-maj 36,60 płacono, maj-czerwiec 37,10 płacono, 
czerwiec-lipiec 38,— płac., lipiec-sierpień 38,60 płac, 
sierpieri-wrzesień 39.00 żąd.

łena wypowiedziana aa 16 lutego: żyto 
127.00 mrk. . pszenica —,— mrk., owies 130,— 
mrk. rzep —,— m., olfej rzepiowy 45,—, okowita 
35.— m.

Ceny targowe z dnia 15 lutego ł88.6,

Pos tanowienia

miejskiéj
deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 1 naj- 
wyż. ! niż. 
MK.| ME.

średni lekki towar 
naj-1 naj-naj-

wyż.
MF.

naj- 
niż. 

M F-
wyż.
MF-1

niż.
MiF

Pszenica biała 151)044,60 13,80 13,60 13 30 12i90
. żółta 14;80 14¡40 13 40 1320 12 80 12,60

Żyto 13100 1280 12 50 1220 12 00 11 60
J ęczmień 1390 1340 12 30 11¡9<> 1150 11 10
Owies 13 40 13110 1280 1260 12 50 1190
Groch 16|50|l5|50 15|- 14|0>> 13 00 12J00

Postanowienia T 0 W A R
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep ... 00 klg. 20 I 00 19 5o| 18 40
Rzepik zimowy „ „ 19 50 18 80 18 20
Rzepik latowy „ „ 22 50 20 50 19 —
Lnica . . . „ „ 21 00 19 - 18 00
Siemię lniane „ 25 1 - 23 00| 20 50
Siemię konop „ „ 17 1 - 16 50 16 00

Telegram giełdowy.
Berlin, 16 lutego 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżćj. 
kwiecień-maj 152,75 
wrzesień-pażdź. 163,50 

Żyto potw.
kwiecień-maj 136,25 
maj-czerwiec 137,25 
wrzesień-pażdź. 140,25 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 43,80
wrzesień-pażdź. 45,70

Okowita wyżej, 
w miejscu 37,50
luty-marzec 38,30
kwiecień-maj 38,70
maj-czerwiec 39,—
czerwiec lipiec 39,90
lipiec-sierpień 40,70
sierpień-wrzesień 41.40 

Owies
kwiecień-maj 126,50 
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. — ,000

Szczecin, 16 lutego
Pszenica stale, 

kwiec.-maj. 155,50
maj czerwiec 157,—

Żyto stale
kwiec.-maj. 133 50
maj-czerw. 134,50

Olei rzen. bez inter. 
kwiee.-maj 43 75 
wrzesień-pażdź. 46,60

Kapitały.
Berlin, 16 łutego 1886.

Pr. consol. 4°/0 104.90
Pozn. 4°/o listy z. 101.90 
P. zu. 3>/27ol | Z. 98,70 
Pozn. listy rent. 102,80 
Austr. banknoty 161,40 
Austr. renta srebr. 68,50 
Ros. banknoty 200,65 
Ros. consol. 1871 99,40 
Ros. listy zast. 95,30 
Pol. 5% listy zast. 62.60 
Pol. likw. 1. zast. 66,60 
Węg. 4°/o rent. zl. 83,— 
Austr. akcye kr. 498.50 
Aust. franc.kol.p. 423,— 
Lombardy 213,—
Usposob, stałe.

1886. (Kursa końc.)
Okowita stale.

w miejscu, 
kwiec-mąj. 
czerwie-lipiec. 
lipiec-sierpień

36 50 
37,50 
38,90 
39,60

Petroleum
w miejscu 12,15

Rzepik
w miejscu



W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Rituale Sacramentorum (Editio nova cum onginalihns ad aSnssim concor- 
dans). Oprawne z czerwonym brzegiem 6,00 — ze złoconym 6.50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8° 2.40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza­
sach i o potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8° 2.00 mrk.

Rok Kościelny z ilustracyami. czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i całćj 
nauki chrześc. Str. 596 i CVIIL 800. 7 mrk.

Dyalogi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna­
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 5 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnej przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 536. 6.00 mrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę. 
8° Str. XXXIT. i 292. 4,00 mrk.

Żywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra­
wnych w czterech. 12.00 mrk.

Święty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 m. 
Plus IX. przez Villefranche z piękną ryciną. 8° Str. 346. 2,50 mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Franco S. J. 8 Str.

VIII. i 164 1 mrk. . .
Pamiątka Pierwszéj Komunii św. i Nauka o Sakr. Bierzmowania z doda­

niem rad wytrwałości, oraz modlitw najużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 50 fen.
Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 36. Str. 476.

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogu przez Kard. Manninga. 60 fen.
0 czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa. 

8° Str. 86. 1 mrk.
Pastorałki I Kolędy przez ks. M. M. Str. 718. 2 mrk.
Żywot ks. Karola Dufriches Des Genettes. Str. 104. 40 fen.
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przez,.ks. Siedleckiego. Str.

254. 60 fen.
Dzieje Reformacyi w Polsce przez ks, Jul. Bukowskiego. Toin I. 8° St. 

XVI. i 712, z mapą dyecezyi Krakowskiej XVI. wieku. 10 mrk.
Kazania na niektóre niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginalnie napi­

sane przez ks. Pawlickiego. 8° Str. 370. 4 mrk.
Krtóki zarys historyi Kościoła katolickiego przez X. St. Cena 2,00 mrk.

Własnej fabrykacyi:
Oliwy do machin — dwa razy rafinowane 

i odkwaszone, (1039)
Smarow idła na osie,
Skitoiinę, nowe smarowidło na skóry i pasy, 

uznane jako najlepszy środek do kon­
serwowania skór wszelkiego gatunku, 
w puszkach po 125 gr. 30 fen., 250 gr., 
50 fen., 500 gr. HO fen., centnar 60 m.

Dwnsiarczyk wapna, chemicznie czysty Sf 
do 12 stopni Bé, najtańszy środek desin- 
fekcyjny dla gorzelni, browarów i t. d. 

wszystko w jak najlepszej jakości i po najtańszej cenie poleca
---  --- ■ fli

Fabryka chemiczna w Poznaniu.

Dla archidyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

już wyszły

i i mmlii
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

repetent seminaryum w. Gnieźnie.
Wydanie «Irugic

Cena 20 fen.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni «1. Ił. Langego w Gnieźnie jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szaiuwny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Przypadkowe kupno.
Zakupiłem po eenack bardzo tanieli i polecam 

o ile zapas starczy owoce konserwowane.
W szklanych słojkach

I.
Mięszane
Brzoskwinie bez pestek
Truskawki
Ręglody
Mirabele
Aprykozy bez pestek

II.
Mięszane
Aprykozy
Ręglody
Maliny

ważących około
3V2 f-l 2‘/2 2 1%

M. M. M. M.
4 2 50 2O
4 3 2,10
3
2.50 2
4

2,50
3
2,50

3 2

1,50
1,60

2,20 2
Puszki ważące około

1 3% funta 2 funty
Mrk.
6
4.50

Mrk.
4
2.50

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kart włas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI

w

M

0-13
« s

(1425) zakład ogrodniczy.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy 
_____ Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31._____

g' Drógerya
Jasiński & Ołyński

Poznań, Śty Marcin nr. 62
poleca

“■J Oliwy do machin, (1247)
~ «Smarowidło na osie,
■2 o Tran szwedzki Bergen,

Oliwa na patentowane osie Malaga, 
Dwnsiarczyk wapna,

-o z Makuchy lniane i rzepiowe,
>.Parby na posadzki szybko schnące

■o
rt N

-o
CS

z .la­
kierem bursztynowym i spirytusowym, 

Rozmaite mydła do piania, mączkę ry­
żową i pszenną,

Modre, borax, świece stearynowe i wszel­
kie artykuły w gospodarstwie domo- 
wcm niezbędne.

Pole eaniy

ćLobry chleb żytni
6 funtów za 50 fen.w naszych składach:

FABRYKA (IlLEBA
Nowego Młyna parowego na Grobli.

(1475)

Grobla 2,
ul. Półwiejska 38.

herbaty chińskiej 
s. SOBGSKU!««

Poznań w Bazarze
poleca

Zaproszenie do przedpłaty
na

V. tom „Lutni Polskiej."
Dnia 1 marca r. b. wyjdzie na 

kładem podpisanej redakcyi V. tom 
„Lutni Polskiej.“ Obejmować on 
będzie pieśni polskie wszelkiego ro­
dzaju z melodyami. (1374)

Na tom ten otwieramy do dnia 
jego wyjścia prenumeratę. — Cena 
za 1 egzemplarza V. tomu „Lutni 
Polskićj“ wynosi w przedpłacie:
a, w wydaniu zwyczajnem 1.50 m.,
b, w wyd. ozdobnem (papier weli­

nowy 2 m.
Po wyjściu cenę podwyższymy. 

Należytość upraszamy przesyłać (naj­
łatwiej w znaczkach pocztowych) 
wprost do podpisanój redakcyi na 
ręce: Sterana Snrżynskiego 
Poznań, nl Wodna 33.

Do wszystkich gorliwych miłośni­
ków śpiewu ojczystego zanosimy 
w interesie wydawnictwa naszego 
uprzejmą prośbę o jak o najrychlej­
sze nadsyłanie zamówień.

Redakcyi „Lutni Polskiej.“

Szparagi konserwowane
gatunek najgrubszy 
gatunek piękny

Ananas, groszek, frauenzkie trufle, puszki po 2 i 3,50 
galaretki 1 soki po cenach bardzo tanich.

Za dobroć towaru ręczę.
Przesyłki na próbę pocztą za zaliczką lub nadesłaniem pieniędzy 

uskuteczniam. (1621)
S. tSOBESKI w Bazarze.

W myśl odezwy Szanownego Komitetu kn uczczeniu 
25-tej rocznicy konsekracji JE. ks. Arcypasterza naszego 
na Arcybiskupa Tebańskiego, upraszamy

Przewielebnych Duchownych.
obu archidyecezyi, iżby ze względu na ugrupowanie al­
bumu — co zabierze nie mało czasu — nie ociągali się 
z przybyciem do Poznania i w jak najkrótszym czasie 
pofatygować się zechcieli do naszego zakładu celem od- 
fotografowania. - (1487)

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
u nas za przystępną cenę.

Rivoli i Sp.

(1622)
Souchong czarną Nr. IV po 2 50 marki za funt,

» „ Nr. III po 3 marki za funt,
» „ Nr. II po 4 marki za funt,

_ ” . . ’ Rr- I mocną po 4,50 i 5 mrk. za funt,
Pecco kwiat po 7,50, 9 i 12 marek za funt,
Melange Nr. II po 6 marek za funt,

„ Nr. I po 9 marek za funt, 
karawanowy czarną po 5 marek za funt,

- „ mocną po 9 marek za funt.
Prnsze herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 2.25 za funt. 

Przy odbiorze najmnićj pięciu funtów herbaty daję rabat.

Rozprawy n sejmis,

nad sprawą polską
. ł „rnum nrzekładzie z stenogramu, wyjdą za dni kilka na- 
dosłowpy 1 ' . we Lwowie. Cenaegzem-

kładem ,,Dr« “puszydruku) ustanowioną została na 2 mrk., 
plarza (10 - < Kuryera Poznańskiego na 1 mrk.
zaś dla PrenuI"®rjf° Prenumeratę nadsełać można do Re-

Destylacya °PactwaJ^F®®a^i^ęya].

prawdziwi likier

w

Stad lanera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlanera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednéj godzinie); cena 3 
marki.

2’ Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen­
eya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonćj Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He­
bra maść na liszaje (Blei-Créme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnéj 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
néj, (Salzfluss) krostom gorączko, 
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie nóg.

Hambnrgsko - Amerykańskie ’
akcyjne towarzystwo

parowych okrętów

toniczny, pobudzający apetyt 1 uła­
twiający trawienie.

Należy uważ­
na to aby każ­
da butel. była 
zaop. w czwo- 
rograniaty e- 
tykiet z podp. 
jen. dyrektora

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­
chowność całćj butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem, ale i z. obawy przed 
złemi skutkarni, na jakie zdrowie narażone byc może. 

likier Benedyktyński mają na składzie poniżej wy

znakomity,

VÉRIÍABLE IIQXJEUR BÉÑÉDICUNE 
Brevetée en Trance et a lEtranger.

Prawdziwy
mienieni, którzy zoaowi

Jakófl Appcl,
A, Pfltzner, S. Samter jr.

i P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Bnunme,
Luziński (Hotel de France), J. N. Leitgeber, J. K. Nowakowski. S. 
Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14, Maznrkierwicz w Toruniu,_M. 
Siuchniński w Buku.

wiązali się piśmienne fałszywego nie sprzedawać:
„cl, A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp.,

E. Feckert jr., T.

(1087)

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła, 

tac i t. d.

budowniczy i przedsiębiorca.
Poznań, róg ulicy Kopernika i Łąkowej.

Wykonywa roboty murarskie i ciesielskie.
Plany, kosztorysy 1 wszelkie obliczenia w zakres budo­

wnictwa wchodzące. (’594)

Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej
Podgórna ulica nr. 12

przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejsza 
roboty z własnego lub powierzonego sobie materyału, — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel­
kie roboty spiesznie i po cenach umiarkowanych; poleca płótna, 
stołową bieliznę saską, bilefeldzką i ślązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymingi, koronki niciane i firanki; chustki płócienue, ba­
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra­
ktycznie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca. (823)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

Bliższych wiadomości udzielają:
Mich. Oelsner w Poznaniu,
.Jul. Gebalłe w Rogoźnie. (573) 
Adam Spektorek w Cbodzteżu.

nader starannie wykonane, 
mam zawsze gotowe w za­
pasie, które na żądanie franco 
na okaz przesyłam.

Stacye Męki Pańskiej 
płasko rzeźbione z nias- 
sy mozajkowćj; 14 obra­
zów zupełnie wykończonych 
w kolorach naturalnych malo­
wane i miejscami złocone pra- 
wdziwem złotem; ramy z drze­
wa, ornamenta z krzyżami 
rzeźbione:

Stacye Nr. 1/14 obrazów wys. 0,58 mtr. szer. 0,47 mtr. 375'm.
„ „ 2. 14 „ „ 0,90 „ „ 0,60 „ 900 „
„ „ 3. 14 „ „ 1,40 „ „ 0,84 „ 1200 „
„ „ 4. Ramy w gotyckim stylu z dębowego drzewa pię-

[knie rzeźbione, wysokość 2,24 mtr. szerokość 
1,10 mtr. cena 2800 marek.

Stacye Męki Pańskiej na blasze, artystycznie malo­
wane w naturalnych kolorach; ramy z drzewa, ornamenta 

rzeźbione:
Stacye Nr. 5. 14 obrazów wys. 1,02 mtr. szer. 0,61 mtr. 560 m.

„ „ 6. 14 „ „ 0,92 „ „ 0,73 ?„ 868 „
„ n 7. 14 „ „ 1,63 „ „ 0,96 „ 950 „

Spłata może być uskuteczniona ratami.

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów. (1584)

Poznań. Berlińska ul. S.
^NEUE (13.) UMOEARBEITETE ILLUSTRIRTE AUFLAGE.

- Ustawiania projektów, kosztory­
sów siatycznych obliczeń etc., do 
robót w zakres architektury, budo­
wnictwa miejskiego i wiejskiego 
wchodzących, również nadzoru nad 
ich wykonaniem podejmuje się

Jan Kakowicz,
rządowy budowniczy (1375) 

w Poznaniu. W. Garbary 45, I p.
Przyjąć mogę 3 ele­

wów do biura.

Tum koloński.
Losy loteryjne po 3’/2 mrk., 

i/i losu po 1 ł/ł mrk. przy od­
biorze 10 losów 10% rabatu 
poleca Jul. II. Jessel, 

l ul. Zamkowa. (1611)

Pączki
3 razy dziennie świeże po 60 
fen. i po marce za tuzin po­
leca cukiernia (1603)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

sie

(1609, Towarzystwa 
Zabezpieczeń od gradobicia!!

Stale premio bez żadnych dopłat!!
Dla starego Towarzystwa akcyj­

nego Zabezpieczeń ód gradopicia, 
które zabezpiecza po stałych pre­
miach, tak że zabezpieczony nigdy 
niczego dopłacać nie potrzebuje, 
poszukuje się w powiecie poznań- 
sk m doskonałych agentów. Oferty 
z podaniem referencyi uprasza się 
do pp. Haasenstein <£• Vogler 
to Poznaniu sub M. E. 538.

Brockhaus'
Con versations -L exikon.

Mit Abbildungen und Karten.
. _

Preis rt Heft 50 Pf

J ~ Uq - B 1 N L - INWAND

Posznkują umieszczenia:
Rządzca kawaler w średnim wie­

ku z skromnemi wymaganiami.
Ogrodnik kawaler, obeznany grun­

townie z swoim zawodem.
Borowy, który był zarazem przez 

kilka lat bażanternikiem.
Służący żonaty z doskonałemi re- 

komendacyami z naczniejszyeh domów.
Kowal dominialny z świadectwa­

mi z kilkoletniego pobytu w jednem 
miejscu. (1495)

Stelmach i kołodziej dominialny.
R. M. Koczorowski

Podgórna ul. nr. 7.

Rządzca
żonaty, Polak, mówiący dobrze 
po niemiecku, z wszelką kore- 
spondencyą obeznany, posiadający 
dobre świadectwa, a który dłuż­
szy czas na Ślązku korzystnie 
fungował, szuka od 1 kwietnia 
lub prędzej miejsca. Zgłoszenia 
upraszam pod lit. A. Z. 1574 
do Eksp. Kuryera.

Doi». Sulejewo
(Saule p. Altboyen) ma je­
szcze na sprzedaż 8 stadników 
oryginalnej oldenburskiej rasy 
znanej ze swej dobroci ’ 
(15,s3 E. Littmann.

I A lbp-r 2 e-., 1^

Gospodyni,
będąca 10 lat na jednem miejscu, 
które z powodu śmierci chlebodawcy 
musiała opuścić, poszukuje umie­
szczenia jako taka u osoby ducho- 
wnój lub innego stósownego miejsca. 
Świadectwa na żądanie chętnie przy 
śle. Zlecenia uprasza się do Biura 
stręczeń Zyhert, Poznań, ulica 
Teatralna nr. 5. (1608)

Organista
młody, z odpowiedniem wy­
kształceniem przyjmie miejsce 
zaraz lub od każdego czasu.
Adres: St. Pawliczak. w 
Nekli. (1596)

Dobra
w Galicyi

każdej wielkości, sprzedaje dy­
rektor dóbr Burgel we Lwo­
wie, ul. Cmentarna 1. 7.

Sala Lamberta.
W środę dnia 17 lutego r. b.Koncert nadzwyczajny
celem uczczenia pamięci 

W agnera.
Początek o godz. 8. Wstęp 50 fen.

Bilety wolnego wstępu nie uprą- 
wniają na ten koncert. (1619)

Palenie tytuniu wzbronione.
A. Tlionias«
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